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6rudzielski, bohater skandalu towarzys1<iego 
i zabójca majora Kloba fałszował w .Cidyni książeczki P. K. O. -

Echa skandalu w rodzinie przemysłowca łódzkiego -------·-·-------Grudzielskiego aresztowano po odbyciu kary 
Lóctt. 32 maJa. lbezipo.średnio potem, była największą cyJna wiadomość. l.t został on areszto- tlgo stanu upodlenia. One bowiem, zda-

(!g-) Sensacyjna sprawa ronyi pr.z.e- sensacją towarzyską Łodzi i Warszawy. wany p0raz wtóry. Okazało się, że po mem Grudzielskiego wtłoczyły mu broń 
mystowca łódzkiego Emila Eiserta oraz Na procesie wyszty na jaw drastyczn- wyjściu z więiienia. Grudzielski p<>został dQ ręki. uczynily go zabójcą, a później, 
jego córki p. Gruclizielskiej. która przeL szczegóły, dotyczące pobytu majora bez środków do życia. Wyjechał więc wykolejonego, pozostawionego bez środ­
wie[e tygodni emocjonowała opinję pu- l(ll1aba w wiJilli „Pallas Atene". W wyni· do Gdyni i tam pOczął masowo fałszo- ków do życia, uczyniły fałszerzem. 
blicmą, obeC!llie znów1 wyiplyiwa na ku tef sprawy Grudzielski został skaza- wać kslążec7Jki oszczędnościowe P·K.O. Sprawa sądowa, która odbęcłLie się 
światło dzie'DIIle. .w związku z ponow- ny na trzy lata więzienia i dopiero przed Ody policja wpadła na jego trop i w najbliższym czasie znów przyn-0mni 
nem aresztowaniiem Orud:delskleKO. niedawnym czasem został wypuszczony aresztowała gio, Grudzielski złożyt ob- niezwykle sensacy}ne szczegóły, na te-

Stefan QNdzl.ę'l!ski, major rezorwiy, na wolność. srerne zemanie, w którem oskarżal ż,o- mat tego, co działo się w pałacyku „Pat-
ożenił się. jak wiad0mo, ipned klll1ru laty ••D•z•lś-ran•o-na•des•z•ł•a•do••L•Od•Zf•se•n•sa•·•n•e•illliljeilj •m•a•ti•kile •o•d•opilr•o•w•a•d•z•en•i•e lii:r•o•d-o•J•a•s 11A.t111enmel1!!"•w-K.on•s•t11an•c•in.i8e·••••• 
~ córką Emila EI.serla. Poc~wo 
mieszikali wszyscy w ł:Jod.zi. Po iniieJar 
kim czasie Orudzlielska wraz ze swa. 
matką p, Eisertow~. ~tóra rozeszła się 
z mężem, zamieszkała ~ wytwornym 
pałacyku „Paillas Atene" .w K01nstain­
cłnle i wszcz• kroki rozwodlowe, prag­
na.c róW1Ilież rozejść się z mężem. 

Pakt czterech mocarstw zawarty 
w czasie wizyty Goeringa w RzymiPt? 

Londyn, 22 mafa. z Mussolinim J z ambasadorem francus- · Zasadniczo projekt tekstu przewie-w Londynie otrzymano wczoraj kim stanowisko Niemiec ulec miało tak I ziony ma być do Genewy przez barona 
wieczorem z Rzymu informacje ople- dalece przystosowaniu się do poglądów Aloisyego i po uzgodnieniu, parafowa· 
wa)ące, że pakt czterech mocarstw Jest francuskich, że zawarcie paktu okaza~ ny w Genewie przez Aloisyego, Paul 
na drodze do bllskle10 urzeczywistnie- się miało w zasadzie możtrwe. Krąłą Boncoura, Simona i Nadolnego. 

W tym cr.asle do pałacyku .,Pallas 
'Atene" wprowadził słe maJor Klob. Po 
!kiku tygodniach do Łodzi zaczęly nad­
chodzić sensacyjne wersje. dotyczące 
trybu tycia mieszkańców pałacyku w 
Konstanclnłeo SłUżba opowiadała, te 
dzłeJa się tam prawdziwe org)e. Klob był 
równoczesnym kochankiem matki i cór­
ki. Nie krwowa!ll się oni słutiba. I w o.­
grodzie. otacz.aJącym .wlFlo odbywały 
się 1onzące sceny. 

nla. J pqgloskł, że Mussolini Ol[loslć ma fakt Uro ... zyste poctp'15anie .Paktu nastą-
Podczas obecne) wizyty Ooerlnga w uzyskania porozumienia co do zawar- piłoby w Rzymie ol~lo I czerwca. 

Rzymie w rozmowach prowadzonych cła paktu 4 mocarstw. · 

Wieki te doszły ito OruClzłels1dego, 
który przybył wówczas do pałacu I żą· 
dal wYdanła mu synka, który pozostał u 
matki· A wówczas major K'tob wśkazal 
mu drzwi, mówiąc: „Teraz dziecko na· 
leży do mole". Orudzlelskl wYdobył re­
wolwer I strzelił do Kloba. kładąc IO 
tnwem na mtetscu. 

Echa sensacyjnej afery ·sportowej 
Jak Buckley zdobywał „rekordy„ motocyklowe? 

Sprawa sądowa, Kit?>ra oC!była sle 

Lódt, 22 mata S!edztwo w tej sprawie prowadzone 
.Wykryta onegdaj w Łodzi afera' jest nadal bardzo energicznie i każda 

fałszowania motocyklowych książeczek prawie minuta przynosi nowe szczegóły 
drogowych, używanych przy popular- w które doprawdy trudno byłoby uwle­
nych w naszem mieście zjazdach gwłat- rzyć, 1dyby nie fakt, te wszystkie one 
dzistych, o której szczegółowo doniósł) są potwierdzone urzędowo. 
jut wczorajszy „Express" wywołała w I tak gdy w pierwszej chwili kwe­
sferach sportowYch całego kraju for- stjonowano jedynie zaświadczenia ma­
malne .wrzenie. jące pochodzić z Wronek, Więcborka i 

Rozwiązania rady miejskiej 
domaga s•ę ~·2~·maj& Czy płace pracownikó\V gazowni 

(ft) Jak sfe „fxpress" dowiaduje, b~ q obnl.aone•-Posfulafg komi· 
związek związków zawodowych w to- •łi osz.:z.::dnośc:ioweJ 
dzi przygotował obszerny memoriał do 
wladz rządowych w sprawie rozwiąza- . . Lódt, 22 maJa. gaz,owni zwołała na dziś rano posiedze-
nia łódzkiej rady miejskiej i magistratu (łt) Komisja. ~szozędnośdowa, powo- nie 'L udziałem przedsrf:awicieli związ-
0 az rozpisania nowych wyborów. lana przez tmniste:rstwo spraw wew- lków zawodowych. Na Posiedzenie przy-

r nętrznych do zbada,nia budżetu m. Łodzi byli przedstaWiciele związiku klasowe-
.W memoriale tym Z. Z. Z. podaje, te i poozyndenia w nim odpomedlltlch go i Z. Z. Z. Przedstawiciele związków 

nowa ustawa s~orząd.owa, która wch_o zmian, zażądała między lnnemi również sprzeciwili się redu:kcji Płac pracowni­
dzi w życie w dnm 13 hpca b. r. przewi- '~mniejszooda budżetu gazowni miejskiej, czych ze względów 'Lasadlniczych, wo­
d~je rozpisanie nowych . wyborów w prl!ez redukcję płac pracowników o 15 bee czego rada nadzorcza gazowni przy­
c~ągu 12 miesięcy od .chwili jej ogłosze- proc„ t. n. dostosowania tych płac do gotuje w tej sprawie odpowiedni wnio-
ma. Zdarzyćby się więc mogło, że wy- ogól 001u poborów pracowni- sek na oosiedzenie rady miejskiej, które 
b~ry w Łodzi odbyłyby się dopiero na kó mie}s . f odbędzie się w śriodę, dn. 24 b. m. 
w10snę przyszłego roku. zwią z tern rada nadzorcza 

1Tymczasem Z. Z. Z. stwierdza w 
swym memorjale, że 5-letnia gospodar­
ka obecnego magistratu nie byla ko 
rzystna dla miasta i dlatego prosi o roz 
pisanie nowych wyborów w Łodzi bez­
pośrednio po wejściu w życie nowej 

· u tawy, tak, aby wYbory mogły się od­
b ć najpóźniej na jesieni b. r. 

Austriak zwycięzcą 
w locie alpe!skim 

ni pracownicy umysłowi 
ktHilRllsiai: b-:dq z zasiłków 

rzez 9 miesi-:c:u 
Lódź, 22 maja. pracownicy umyisłowi otrzymują z.asil-

(it) fak sie • .E:xipres'S" dowiaduje, w ki tylko przez 6 miesięcy. W myśl no­
najbliższym czasie ukaże się zarządze- wego z.ar.iądzenia, które ukaże się lada 
nie ministerstwa opielkli społecLnej w dzień, będą oni otrzymywa.Ji zasiłki 
sprawie zmian WPrawniel1 pracowników przez 9 miesięcy, tak jalk niegdyś. Spo­
umysłowych, ptynących z ubezpiecze- woduje to jedITTak pewne zmiany. miano-

Wiedeń, 22 maja. nia w Z. U. P. U. Zarządzenie to będzie wicie podniesienie składek ubezpiecze-
Zwycięstwo w locie :lłpejskim osią- mialo kolosalne znaczenie dla ogółu pra- niowych oraz· ustalenie warunku, że 

ąnęli lotnik austr!ad<i Josipovisch, na cowni.ków umystowych, przewi~uie bo- pracownik. ubiegający się o przyznanie 
drugiem miejscu zaś lotnik włoski Lom-lwiem dłuższy okres wypłacania zasil- zasiłku. musi się wykazać, że pracował 
bardL ków dla bezroootnych. prLiez 12 miesięcy w ciągu 2 lat. 

Obecnie. i<k wiadomo, bezrobotni 

Słupcy, które to zaświadczenia okazały 
się następnie sfałszowane, dziś jest już 
też rzeczą niezbicie stwierdzoną, że 
również i pieczęcie iak i podpisy mające 
pochodzić z następnych miejscowości, 
a więc Starogardu, Gorczycka i Zbójna 
zostały również przez Buckleya sfałszo­
wane i to względnie dość umieietnie, 
gdyż nie wzbudziły w pierwszej chwili 
w komisji weryfikującej wyniki zjazdu 
najmniejszych nawet podejrzeń co do 
ich autentyczności. 

Dopiero za7;i 1 ~· ia innych uczestni-
ków zjazdu zw · uwagę na te rze-
czy. Przeprow<t · rnzie wstępne 
śledztwo wykaza . _,. których po-
wyżej mowa. A cała Lt s _ ~ - · ·yjna afera 
otrzymuje już obecnie swoj normalny 
bieg. 

A więc zawiadomiony już został 
przedewszystkiem Polski Związek Mo­
tocyklowy, w którym pod nieobecność 
bawiącego obe.cnie na urlopie prezesa 
generaf a dr. R.01mperta zajął się tą afe­
rą urzędujący wiceprezes inż. Olechno­
wicz. Jaki obrót przyjmie cala ta spra­
wa narazie trudno jeszcze przewidzieć, 
choć o jakichkolwiek momentach uspra­
wiedliwiających ten „ wyczyn" nie mo­
że nawet być mowy. 

Najdziwniejsze w caf ej tej aferze jest 
jednak to, że Bucklcy jest człowiekiem 
bardzo dobrze usytuowanym, a nawet 
zamożnym, któremu nie powinno zale­
żeć na nagrodach wartości do 300 zło­
tych, w każdym poszczególnym wypad­
ku. Rzeczywistość zadaje jednak temu 
kłam. 

W zwhizku z wykryciem afery Buck­
l~ya zupeł~et ,.zmb.nie . ulegną wyniki 
z1azdu gw1ndz1stego ZMK zweryfiko­
wane przez kom!sjq sportown. 

Berlin. ?2 111 ~ ia. 
Prezydent Banku Scha1.:11t r ·J \\ i·uci1 

z Londynu do Berlina:. 
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siążka, 
kt ra mówi I śpiewa Chiński 

który bogae 
Olbrzymie sumy 

(sb) W Lipsku ukazała się niezwYkla 
ksiąMca. Jest n:ią studj1uirn dyrektora 
ogrodu zoologiOZITTego o Afryce. 

W r • e z nr emytu. Dąf'k yk W Do książki tej dołączona jest •,Hu-
t' stracja muzyc~na" w postaci płyt gra• 

przeznacza on również na. filantropję ::i0~~~fu~h~oz;Ieg~~~r~~hdt~ekla~0A~~ 
JRr. ~u -sie I J

A 4 "' · i;wlerząt 7ł puszczy afry'kańskieJ. n • ~ V IJI. ft nń ał'r .., Wypuszczenie tej książlk.i stanowi nie­
- 5 wątpliwie pt11rtld zWlrotmy w dziejach 

(x) Mr. Tu jest niezwykłą osobistością osobiście przyjąć z tern zastrzeżeniem, l Mr. Tu prowadzi podwójny żywot. 
w Szanghaju. Jest zarówno potężny że odpowiadać będzie tylko na te pyta- Proceder swój, o którym wie zresztą 
jak i groźny i niezwykle bogaty. Docho nla, które uzna za stosowne. każdy, starannie ukrywa, nie rozmawia 
dy jego nie płyną z zupełnie czystych Wsiadlam natychmiast do auta i ka- jąc nigdy na ten temat. Oiicjalnfe iest 
źródeł i władze zdajJ!, sobie doskonale z załam szoferowi zawieźć mnie do pata- członkiem rady miejskiej i wielkim do­
tego sprawę. Mimo to mr. Tu cieszy cu mr. Tu. 20 do 30 aut stało przed gló broczyńcą. Welu z jego „poddanych'· 
się w Chinach poważaniem. wnem wejściem pałacu mr. Tu. Jedne jest jednocześnie członkami Kuomintan-

piśmienniictwa, albowiem martwa diotych· 
czas ksiąilka, wkrótJCe zacznie mówić, 
śpiewać i grać. Nie u'lega wątpliwości· 
że z czasem <lo d!ziennilków i czasopism 
dodawane będą płyty patefonowe, a mo· 
że nawet poeta opiewający wiosnę, do. 
la.czy płytę patefonową ze śpiewem sło­
wi1ka„ 

Plastyczny film 
W Europie podobne stosunki były- auta odjeżdża.ty, inne zajeżdżały i do gu. Ponieważ przemyt opium i kokainy 

by nie do pomyślenia, gdyż mr. Tu zna podjeżdżających w biegu jeszcze doska zaczął się zastraszająco szerzyć i w kon 
cznie bowiem przewyższył osławione- kiwał młody chińczyk, otwierając cesji francuskiej, władze kolonjal~e 
go amerykańskiego Al Capone. Czas drzwiczki wozu, pomagał przy wysia- francuskie, zażądały przystania z kraJu, 
zresztą uohylić zasłonę, mister Tu - to daniu. urzędników o wysokim poziomie morał (sb) Wkrótce spełnione zostanie je'd· 
król, a raczej cesarz gangsterów. Wszystko odbywało się w błyska- nym, takich. którychby nie można było no z naji:rorętszych marzeń magnatów 

Pewna dziennikarka, bawiąca w wicznem tempie. Pałac h};'I wspaniały. i przekupić. Przys!ano pięciu, z. któyych fi'lrnowYch w Hollywood - plastyczny 
Szanghaju starała się 0 wywiad z po-' otoczony ogromnym p~rk1em. Prawdz1- trzech zma~ło ta1emmcz!l sm1e.rc1ą w mm. Nad wyinalaz.ldem tym blediii się 
tężnym władcą gangsterów. Nie nale- wa 1!1onars~~ rezydencJa. V:' hallu stał trzy ty~odme po prz.yby~1~ na m~~jsce. już oddawna cały sztab ludzi. Dopiero 
żato to do rzeczy łatwych. Dotrzeć do potęzny .chm~zyk, obrzu~aJący bacz- Mr. i:-u t? wysoki k?sc.1sty ~hmczyk. ostatndo jednak uidało się dr. Herbertowi 
potężnego magnata to nie taka prosta nem spoirzemem wszystkich przybywa PrzyznaJe się do tego, ze Jest niezwykle Ivcs osiągmąć całkowity swkces. 
rzecz. ' jących do pałacu. Była to warta Nr. 1, bogaty. Ale pieniądze nie dają mu zado- Przed pairu dniami wYświetlany był 

Sekretarz mr. Tu wyznaczył dzlendł a wartowników takich było znacznie wolenia. Chciałby mieć także uznanie i w ścisłem gron1e potentatów filmowych 
karce audiencję na godzinę trzecią po- więcej. Żaden monarcha nie mógłby so- „oblicze" jak mawiają chińczycy. W i specjalistów film plastyczny, który zro­
południu. Bez skrupułów pozwolił jej ble życzyć lepszej straży. tym celu wybudował świątynię ku czci bił na wszystkich niesamowite worost 
jednak czekać do godziny czwartej. Wy Mr. Tu pochodzi z bardzo biednej ro swoich wątpliwych przodków i wydaje wrażenie. 
słuchawszy 0 co chodzi, z żalem wyjaś dziny chińskich wieśniaków. Urodził bajońskie sumy na dobroczynność. Na ekrnn!e pojawiali się artyści ro­
nił. że mr. Tu cierpi na migrenę i niko- się on w małej wiosce Puton, niedaleko Szpitale, szkoły i towarzystwa r.Jo- pełnie ja'kbY' w teat,nze. Nie były to pla­
go niestety, nie może przyjąć. Szanghaju. Za mtodu sprzedawał owo- broczynne otrzymują od niego state sub skie figurry, lecz postade o realiJ.lych 

ce na ulicach miasta. Dorósłszy nieco sudja w wysokości pót miljona dolarów z·dawatoby siię ksztattach. Widzowie 
- Sekretarz przepraszał mnie tak wszedł w kontakt z bandą przemytni- meksykańskich. W czasie kata~.,')fy po mieli wrażenie· że za chwilę, który.ś z 

uprzejmie, - pisze owa dziennikarka, ków I został gońcem dostarczającym wodzi w Chinach, gdy wody rzeki nich zejdzie z ekramu i poda im ręke. 
że byłam poprostu wzruszona i o mało opium do spelunek gry. Zarabiał na Jangtse dały się porządnie we znaki, Nie ulega wątpliwości, że film plastycz· 
nie zaczęłam go pocieszać. Mimo to zna wszystkiem. Na przemycie narkotyków I ludności, mr. Tu ofiarował jednorazowo I ny wycofa dotychczasowy ttlm taik sa. 
iąc stosunki chkiskie udałam się do led· na prostytucji, pośredniczył przy upro- 800 tysięcy dolarów dla zubożałych mo, jak film dtwiękowy wYC<>fal film 
nego z poważnych I szanowanych kup- wadzanlu bogatszych członków rodzin wskutek powodzi rodzin„ niemy.„ 
ców w Szanghaju, prosząc go o inter· żądając okupu. 
wencJę. Z czasem stanął na czele szajki prze-

Kupiec, który byt moim dobrym zna mytniczej, która nie gardziła żadnym za 
jomym prosit o telefoniczne połączenie z robkiem. Dzisiaj organizacja potężnego 
pałacem mr. Tu. Kilkuminutowa telefo- mr. Tu liczy do 100.000 członków, któ­
niczna rozmowa sprawiła cuda. Mlgre- rzy nie przebierają w źródłach docho­
na mr. Tu rozpłynęła się w powietrzu I du. A dochód mr. Tu jest zaiste pokaź­
potężny król gangsterów obiecał mn~e.; n.~ 

Z Berlina do Rio de Janeiro przez 3 dni 
Regularna komunikacja lotnicza przy pomocy 

pływającej wyspy 
_ (sb) Bez. wietkie~,i;> '0~1.l.J..~·o/ ,Mi;,zęń, .;;tie mo~e on jednak zaorać do­

obwiesz:::zeń przez radio opuścił w tych statecznej ilości paliwa. Zaopatrywać go 

Z 
• r „ 1-::, 4 I.:, b dniacłr poot w KMonii stary. nieużywany będzie w niezbędne rnaterjaly właśnie ID e ze •• „re.u „ar o I już dziś do komunikacji pasażerskiej sta- >? W~stfaleą". 

I 
tek „Westfalen", należący <lo Nord Statek ten został przebudowany na 

Sthroci:to pieniqdze i popularność: Deutscher 1:loyd. A jedna;k wy~rawa t~- wiel;ki warsztat. reparacyJ~Y:, coś w ro-
(x) Greta Garbo był1a na fir-1 sposób wz.budzić zainteresowanie i wy- go .statku i.es~ o. tyl~ 1 mec?dzienna, ze diza11U „przydirozne&:o ~araru d.la ~amo­

mamencie filmowym gwiazdą pierwszej wołać sensację. Pomysł spalił na panew wa<Ito poświęc~p JeJ ~L~k~ sł?W· lotów. N.a pokt~dzie Je.g~ z~a1du1e si~ 
wielkości. Niedawno je-szcze był·a to naj ce, gdyż w żadnem piśmie . nie było ,„Westfalen stame s~-ę p1erws~~ pły- sztab na~zdolndeJs~ych ll!IZY'~lerów-ae!o~ 
popularniejsza kobieta na obu półkulaich ; wzmianki o ekscentryczności Grety. Po wa3ącą wY~~ nc: O.ceanie; a W raz:1e do- nautów l mechamków• , k~orizy ~azde 
kobieta, która wzbudzała westchnienia· przyje.ldzie do Hollywood Greta Garbo breg? wYilll~U doswiadczen. stanowić o~a uszkodzenie. usuną w krotk<im czasie. Po 
nietylko mężczyzn, ale i kobiet. przekonała się, że to nie żarty i że z będz~e krak naI?;~ód .w ~·trzym-ywamu natainkowamu samolotu, odleci on w dal· 

. . • każdym dniem traci popularność stateJ ikomunDkac111 Iotmc-zeJ m1ęd.zy No- szą drogę. 
Greta Garbp doro;btła Silę og~o~eJ . . • · , wym a Stairym śwfatem. . GdJnby ewentualne uszkodzenie oka-

fortuny, a zna1ąc swo1ą warto~ć 1 wtie· Di':a ,blm~a ~aczęła k~kietowaco pra „Westfalen" udaje się na południe zało się zbyt poważne i samolot nie byl-
dząc o swej niezwykłej popularności, - sę, ~smiechayąc się do k~deg<! !ep rle· Oceanu Atlantyckiego, gdzie stale bę- by zdolny do dalszej drogi, pasażerowie 
była najbardziej niedOstępną pośród , ra Lednytt! zhó swy\t na1bar~i~J iuslą- d'zie pływać i stanowić bazę dla samolo- wyistartują na samolotach, z.najidtujących 
wszystkich div filmowych. l cyc ' ushte~ .w.h. Gp~omGntbc Is r tów przelafojących z Europy do Arne- ~iię na sta~ku i WY<r.llllcanych w powietrze 

• nec.znyc ·u mtec ow. r Y. ar 0 • 0 ,Y ryk1i Połoudniowej. zapomocą katapuilty. Talk więc ogólem 
Prasa, przed którą drżą wiszystlde zostały. prz.ełamane 1 obecme l?rz,rimuie Do utrzymyw<l'nia tej ikomu:niikacj,i pod1róż z BerHna do Rio de Jeneko trwać 

!!wiazdy filmowe, była przez Gretę zu· on.a .dz 1~1>mkarzy bar~ro uprz~1mie, od- wytbudowany został j'l.l!Ż hydroplan opa- będzie niespełna trzy dni... 
pełnie ignorowana. Dostać wywia.d od powiadaiąc na ws.zelkie pytarua. trzony w 12. motorów. Samolot ten zibu-
Grety Garbo było wprost niepodobietl.s· Na pytanie o jej przyszłe zamiary, od dowany jest wedle naj·nowszyich wymcr 
twem, tak, jak niepodobieństwem było powiedi.iała Gre.ta, .że filmu n11;razie n!e gów techniild· a wewnętrzne urządzenie e6) · • • • 
otrzymać jej fotografję „reporterską", u· por?.uca: ale.gdzie się zaangaż.u1e tego ie nie 1t1·stępuje pod wzg-1ędem l1ulksusu stat-1 ~•U DJl~(I~, -~·•• 

. . szcze nie wie, prawdopodobnie zostanie kom transoceani'C'zinyim. . . . . 
zyskaną poza ateli fi owem. jednak w Hollywood. Gretę Garbo moż· •Już Wkrótce hyd1ropla1n ten po1eci z . „.na św1eo1e lstmeJe 300.000.000 ko·· 

Niepowodzenia bóS 'ej szwedki za.
1 
~a codziennie przed południe~ widzieć? pasażerami iz ~erH;na do ~adyksu, stall!- I h1et nle~ctmężnych. . 

częły się od czasu śmierci i krachu króla I iak swym iasnym wozem pędzi z 1edne1 tąd do Połu:dlmowej Afry(k1. skąd uda Silę „„na3mtodszym rad3oamatore. m - teJe. 
konfarencji na drugą, pragnąc uzysk.ćlć wprost do Bueno A1res. W prostej limji graf1stą jest 8-letni mies~aniec Bałt~ 

zapałc~anego Ivara Kreugera, w ~t6rego jaknajbardziej ponętne warunki enga· między Afryiką a Ameryką przeleci sa- rnore, Joan Hudson. Odbiera on 100 zna-
przedsięblorstwach był zaangazowany gement. molot 2.900 km. Na tak olbrzymią prze- ków Morse'a na mi1nutę. 
kapitał Grety Garbo. Krach pnedsięblor .„najwiiększa b~bUoteka na świeciP 
stwa Kreugera pociągnął a sobą ruinę R d "' kl, Ś . kl , t ·znajdiuJe sLę w Leni1ng,rad'Zie. Uczy ona 
materjalną aktorki. Pozatem n·a boską o ZIDil orą c1ga prze ens ·wo 4.832.000 iksiąże~ ~ 332.~ pamfletów. Gretę zwalił się cały szereg niepowo- j Miuzeum b!'y.tyJsk1e pos:ada zaiedwiE" 
dzeń, z kt.órych najdotkliWlStze było te;>, od .:zasów Króla Benrgka J.200.000 k~i~zek. . 
że,~ Grecie Ga~bo pr~esta.no nagle p.1- (sb) W dnia<:h na1_'bHższych odbędue l - Ponieważ wygnałeś n z te~o · .„n~ naJwi~ksz. ą. srui:nę ubezpieczony 
sac 1 przestano się mą mteresować. . d N . h ś . . g k .. , b ...:i_: t · t 'Jest m1eszka1mec WJl,JmmR'ton w Amery-s1ę po orw1c po w1ęceme nowe o u, c1ązyc ę~e na na po • ce p ,ieirre Dupont Jego r be . 

Podczas swego tournee po Europie gmachu szkolne-~o i kościoła. W fakcie kach twych przekleń o opia i w • cz~niowa na żyd~ opie 11 po isa 41! zy~e-
Greta obraziła swem zachowaniem fedne tym nie byłoby ni<: szczególnego, gdy:by Antoni Brown 0841 w rzece, dolarów 1 

a na "' mi JO· 
go z redaktorów poważnego dziennika. nie to, że oba te gmachy z:budowane zo- wszyscy członkowie eto rodziny nie h ·1 • • • 
Prasa w osobie owego reaaktora poczu· stały na miejscu 51Palonych przed dwo- zmarli śmiercią na alną. Albo n d.„psyc t 0 ?g-O~Ie,, dZ<l'.stanawiaJąc sł~ 
la się obrażona i pOStanowiono „biały ma laty budynków. życie w płonących domos , bo to- waoląpob\!Vs damek~' \\drier 

1
·:-ednla „~ężczyź~; 

ł · '" · k • pi' Im szwedkę · · · k li k h 1..A:. mo z I on vn 1 ' osz 1 o wniosku Z" p omten , Ja nazywayą ę ą ' 1 Poprzednio stał na tern mie1scu oś- nę w rze ac " 11 w r u. dzieje s'ę talk dl t · ' "' 
zignorować. I rzeczywiście od dłutsze~o ciół pochodzący jesz,cz-e z przed kilku· I Obecnie żyje jeszcze tylko dwuch włosów 11 

wywol ~ ego. ze. jaS<ny k~lo,r 
czasu o Grecie nie było w żad.nem piś- 1' set 'taty. Przy kOściele znajdował się za. , pofomków Browna. Są to dwiie stare pan opie.kowania. si„ %ekb~ 1?ę~czyzn. c ~c 
mie najmniejszej wzmianki. meczc;k rodz;inY, Ant~ego Browna, na f!Y· .Przed dwoma laty uszły one ledw~ z I ki nad dzi~ckie"'~. ioz oczema opi,e· 

Teraz dopiero przekonała się Greta, którey od wiekow ciązy straszne prze· 1 zyelem z płonącego zamku. W obawie, I uczeni doszli' do wni'os1-. . · In · kl b gd · ś · d · · · tk ł · h d b „. ·iw, ze przy„ że prasa to potęl!a, kt6rej n~ WO o bs1ę eńJstdwo. k · 1 · . l k' h H k . y . ~te, m z1tej me.łs.p~•„,ba ad ie ćpok ·Oś i czyną szybkiego łysienia mężczyzn jest 
narażać. Greta Garbo była jednak z yt ' e en z ro ow ang17 s ie ' enry: n~. sm1erc, pos anowi Y. ·;' u. owa , o - fakt noszenia przez nich kołnierzy Po· 
ambitna aby uznać swą winę i postano- \ III zdobył ten zamek i podarował go c1oł na tem samem m1e1scu 1 kazac go wstaje przez to ucisl· na .· . k · . ' ' · · · · B Gd B · · 'ć b' k M · I '\. ' szyi 1 rew m~· wiła w inny sposób zmusić do pisani.a o Antonie~u r~.wn„ y rown wypra- ~:J~~1ęc~ przez is upa. aią. one .na-, dopływa do skóry w ilościach potrzeb-
sobl. ,_, wił z tej okazi1 wielką ucztę, zapukał c1z1eie, ze w ten sposob z.ostan1e · zdięte nych do od'żywian,i·a w•o , K b' t . "'' l d d • k • h • • • d • h dz' kl "'st . I SOW. 0 le j' Wyjeż.dżając ze Szwecji, wsiadła do nag e ,o .rzw1 zam u mnie i oswia . :: ic r~ my prze e., wo rzucone' które kolnierzy nie noszą nie łysieją 
wagonu w stroju męskim, pragnąc w ten czyli I przez mnicha.. prawie nizdy. ' 
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arga kasacyjna Gorgono · • 
e1 

Obro~cy twierdzą, że Trybunał nieprawnie zadał il!' pytanie czy 
pode·rzewają Stasia lub Henryka Zarembę o dokonanie mordu oraz 

że przewodniczący ujawnił swe zdanie o winie oskarżone) 
mowa jest o prowadzeniu sprawy przy Mimo dwukrotnego wnio~lm obrony się stosunków między oskarżoną a Za· 

Jak już wczoraj donosiliśmy, wy- drzwiach zamkniętych bez wyratneJ nie dopuścil sąd dalszych biegłych ce- J rembą. t 
slana została pocztą kasacja od wyroku przyczyny i utasadnienia podczas. gdy Iem zbadania stanu umysłowego Stasia Wreszd~ trybunał niezllodnie z us a­
zasądzającego Gorgonową. Kasacja skie jawność rozprawy jest fundamentalną Zaremby, Nie pozwolono zadawać O· wą wypo~v1cd!;iał. swe zdanie przy oce· 
rowania jest do Sądu Najwyższego podstawą procesu karnego. bronie pytań w kierunk~ stosunku ~r- nie. kw.ałlhkacp bte2:łyc~. Następme zaJ­
przez sąd okr. w Krakowie. Skarga ka- Część skargi kasacyjnej zajmuje sięlchitekty Zaremby do .mnych kob1~t, muJe. s1~ skarga. ~asacy1,na blęd~em PO" 
sa<.:yjna podpisana jest przez wszystkich krytyką niedozwolonego przez ustawę mimo iż miały te pytama wyk~la~ ~e ~taw1entem pyt..,n. ł~w1.e pnys1ęgły~h, 
trzech obrof1ców Gorgonwej i treść jej powiedzenia prof. Olbrychta, właśnie to bylo powodem oz1ebtellla ich układem. styhwcia 1 sprzecznością. 
jest następująca: 

- Na.iwyższy Sądzie! Zaskarżamy 
oznaczony w napisie wyrok sądu przy­
sięgłych w Krakowie z dnia 29 kwietnia 
1933 r„ w całej jego osnowie oraz czę­
ściowo stanowiącą jego podstawy u­
chwałę tawy przysięgłych i wnosimy. 

Smiertelność wśród niemowląt w Lodzi 
stale wzrasta.-Na sto dzieci umiera 18. -=- Coraz 

Najwyższy Sąd raczy uchylić za- • • d ' m ' e ~ C: e 
skarżony wyrok oraz drugą połowę u- mnie) UrO zen W naszem I ~ ,1 
chwały St;d~iów przysięgłych (pytania Lód. 22 ja su, wzrastała liczba urodzeń a zmniej- W roiku 1929 urodziło się 11.265 dzie· 
·od 4 do 6! I prz>-: utrzymaniu w mocy { k) z· . 'kiellli jaikie ;;tartnirgam~ż. szala się ilość .zgonów. Obecnie jest na• ei, - w 1930 - 10.265, - w 1931 -
prawnej p1erw~ze1 połowy uchwały (py na :aobsd~':.vać ~est spadek liczby u· odWll'ót: Ilość zgonów stale w.zrasta, na- 9.388. 
tanh od 1 do .i) i orzec co z prawa wy- • • ' ' • , tomiast zmniejsza się raptownie liczba Największa śmiertelność wśród nie· 
padrtie. Zaskarżamy wymieniony wyrok ~en 1 znaczny wzrost zgonów wsród urodzeń. mowląt jest w dzielnicaich r<>botniczych 

po myśli art. 510 PKP, albowiem ntep=~~~y kryzys gospodarczy przy- w roku ubiegłym przyszło na świat i Łodzi. 
a) NIEPRAWIDLOWO ZASTOSO· c'""'"ił się do zmniejszenia liczby z:awie· 8.651 dzieci - zmarło natomiast 1.554.' Fatalne warunki mieszkaniowe i złe 

WANO UCHWALĘ PRZY OKRESLA· -,-- h ł' L d · b' · • A i k ~=1- • ' rt In · · ('l 'ć d · · · l t od ' t NIU PRZESTĘPSTWA I WYMIERZA~ r.a.n~ ma z~ństw. u zie zar~ l~Ją za w ęc ws a;,;w.n. sm1e e oso1 1 <>s , o żywtattlc n1cmow ą pow u1ą z.as ra-

N. IU KARY· !ed~e tyl;, a.le wy.stairczy n~ zyc1e, tak, zgonów przypadających na sto urodzeń) szający wżrost śmicrteln<>ści. Zjawisko 
, ' iż nie motna wprost pomyslec o wstą- wyraża się cyfrą 18.0. T)'l11lczasem już to jest o tyle ważne, ieśli zw3żyć, i.ż w 

b) OBRAŻONO PRZE PISY POSTĘ· pieniu w związki małżeńskie. w roku 1931 wskaźnik śmier.teLności tych dz.ie lnicach robotniczych najwięcej 
POW ANIA SĄDOWEGO. Fakt ten jest jedną z przyczyn, p·o wśród niemowląt w Łodzi wynosił 15,3. rodzi się dzi~ci. 

Po tym wstępie następuje uzasadnie- wodujących spadek urodzeń. Drugą przy Jak juz zaznaczyliśmy, w toku ub.ie&· 1'fajwfocej dzieci umiera w wiektt nie. 
nie skargi kasacyjnej, składającej się z czyną jest ogólna nędza, która nie poz· łym urodziło się w Łodz.i 8.651 d21eci. mcwlęcym, przeważnie w pierwszym ro· 
kilkunastu punktów. Przedewszyst~iem wa'1a małżeńsitwom na zakładanie du· Ty~cz.asem w ~ok~ 1928 przy~ł? na i ku życia. Or!!aniz.m dziecka jest wów· 
omawiana jest sprawa udziału sędziego ży<:h rodzin, wskuteik czego następuje 

1 

świat daleko w1ęce1 bo 10.878 dzieci. I czas mało odporny. Natomiast mniej juJ 
Solec~ie~o w ~aradzie Trybunatu. prz.ed auto.matycznia regu!acja li7zby narodzin. Spade~ Hc~by urodz?ń od roku 192911 umiera dzieci, lic.zących ponad dwa lata. 
ustąpiemem v.:1ceprezesa dr. Krupmsk1e- W latach, w ktorych n.1e był-O kryzy· przedistaw1a się na•stępu1ąco: Ogółem w ciągu ostatnkh pięciu lat 
go z powodu Jego chor?bY podczas, g~y urodziło się w Lodzi 50.551 dzieci, a 

T.~t~fa~;~y~u:;:J:~J~~·?~ ,::~~ Za bud o Ul an ie d WÓ c h połaci łiod z i .:sll~il'.rlllł~o-__ 
8
_ .• 
7 
&L• -Mli.~(11 _2~· --·--ll*iillHB•-

Przewodnicząccmu rozprawy nie wol- d · mJUUmDV 
QO wedle ustawy uJawniać swegtf żda„ 4nr.suiu prsec:i111 pla.noffl ~o6u Oll'onio mo•no ~ , ~\ 

.ula co do winy oskarżone) i ocenie po- DJnosit do _mof!istrotu do 1 lip,;o r.6. -i\0.,A'l 
szczególnych dowodów. , „ . Lódź. 22 maja. wreszcie grunty - pochodzące z b. osa· ~\ 

To samo obowiązuje również innych dy młyńskiej Rokicie. ~~ 
członków Trybunału, a tymczas~m już (ak) Na jednem z osfatnń.'Ch posiedzeń Obecnie magisrtrat wyłożył plany te I w,~ ~ 
na początku przewód sądowy dopu~cłł Rada Miejska Łodzi uchwalHa szczegół o do przeglądJU publicznego w sali posie· a'\~ 
zaprzysiężenie św. Kamińskiego. Try· we plany zabudowania dwuch fragmen- dzeń Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej ~'°'V"' ł\ :Io 
bunał podniósł w swem uzasadnłeniu, tów miasta. 16. . '\..."'bo 1ł."' e11.;rz• , 
że świadek ten nie może być podefrza· Jeden fragment obejmuje tereny po- Do dniia 15 czerwoa r. b. t.j. w okre· ~"' 1•• „ ..... , .. „ 
ny o inkryminowany czyn, a zatem Już łożone między ulicami Limanowskiego, sie czterotygodiniowym, osoby zaintere· •aas:~:-.:2;;;•~;;•;;'~1im;i19;.;•;;:•::. 
wtedy poniekąd przesądzono te sprawę Starka, Rybną, :Wrześniewską i Piwną, sowane mogą zaznaj{)mić się z treścią 1 wsw«>x~;i...Z: n. ar mA 

Trybunat postawił obronie niezgodnt drugi natomiast tereny
1 
pOłOione przy planów zabudowani.a tych dwuch frag· 

z ustawą pytanie czy podejrzewa Stani- ulicach Przechodn.iej1 Starow61czańskiej, 1
mentów miasta i w ciągu dwuch tygodni T rrrJ~i· pn11 y 1r:u~,_ę sława lub Henryka Zarembę o popelnie- Fijałkowskiej, oraz tereny wzdłuż osi t.j. do dnia 1 J.ia>ca r. b. wnosić do magi· r łi&al.ł l &J~ ~Ut.a:! 

nie zarzucanego Gorgonowej czynu, co rzeki Jasień, na długoŚci 180 metrów, sitratu ewentualne popraw.ki i zarzuty. b~im~1;'17~:tyi.OY 
wobec negatywnej odpowiedzi miało nuuw ~ł:lllł r. I 

.zacieśnić koło oskarżonej węzeł poszlak B t I } k B t · 
urabia_ią'°: W sędzi.ach ~rzysi~g~ych P!Ze- ru a n a w a a r u u sa nie ZOS~anie Ogłaszany 
koname ze oskarzona Jedyme Jest wmna I · Łódź, 22 maja. 
. Try~unał .w jednem z oświadcz~ń wywołała burzę proteslÓW 08 Widowni (ak) W roku 1931 wydział kanalizacji 
Podał, ze me ma potrzeby szukania i wod~riągów m Lodzi ogłosił dwa przy· 
sprawcy zbrodni._ co mogło również. na- . N3: wczor~jszej defiladzie w "yrku ~.alka ta .mimo wysiłków obydwu zapa- 1 musy kanalizacyjne, obejmujące szereg 
sunąć przekonanie. że tylko oskarzona u1rzeltśmy mistrza świata Ale~ sandra smków me przymosta rezultatu. I posesyj które podlegały przymusowemu 
j~ :PO Pełniła a zatem i ten punkt jest ł Garkowienkę, który d~iś. stoczy. pierw- Ulubienie~ pa~. Bielewicz, pokonal I ~kanali~owaniu. 
niezgodny ~ ustawą. . sz~ walkę z warszawtanmem Karlew- fatwo w 4 mmuc1e Krotona efektownymi Chodziło wówczas 0 domy, położne 

Obs.zerme omawia skarga kasacy]lla sk1m. . . . przerz~tef!l. . I na Pi.otrkowsk:cj i jej nrzcczn'.c:ich, aż 
U1?tra:11:i.e adw. Axera guywl?ą 300 ~t„ Publiczność łódzka zd~·· ył~ się JUZ RosJamn. G.romow walc~~ł ~rutaln~e do Wólczańskiej i Zachodniej z jednej 
mimo 1z o?roń.cy przedtem nie upomia- na do.bre .roz~rzać zapasami. Nie.zwykle z wars~awiak1e~ Szczerbmsk1m. N1e 1 strony i Sienkicwi-cz.a oraz Piłsudskiego 
~ a C? w1ęce3 trybu~al u:nał, że z ust 

1 

emoc1onu1ą się. panie, s~c7,e~ólme, gdy mógł J~dnak . me wskórać ws.kutekl _ z dru~iej. 
Jego me p~d~o bezposredmo żadne sło- walczy _ich pup~lek - BieJ.ev.:icz. ś~ietneJ techmki ostatniego. Wymk re· w roku bieżącym miał zo 9tać ogłoszo 
wo pomawiaJące prof. 9lbrych!a o bez- W pierwsze] parze,, w dmu w.czoraj- misowy„ 

1 
ny trzeci przymus k:rn3 1iz.acyjny. 

stronność a tylko wymkało z Jego wy- szym, zmierzyli swe s1J; zapaśnik Kra- Potęzny Kawan swym morderczym . . . , . . 
wodów, wreszcie że grzywnę nałożo- user oraz brutalnie walczący Budrus. nelsonem budzi strach u wszystkich za-I Jak ~tę icdnak dow:rn<luicmy . magi. 
no dopiero na drugi dzień. przyczem Niemiec, nie mogąc ~,obie dać rady ze paśników. W 17 minucie zdławił formal-

1 
sbrat ma1.ąc. na wzglę~zic 0?ła.ka;. Y sta.n 

trybunat uznał niezgodne ·z, ustawą wy- świetnym przeciwr.ikiem posługiwał nie Karlewskiego, którego bez przytom-1 ~asności nicru~home1kw Łf<lZ1 ~ie~gło· 
rażanie się pochlebnie o tym biegłym, się „kopniakami", r,a co publiczność ży- ności sprowadzają z ringu. 1 si nlwe~~ yrz'imusu ana izaC)~n ° w 
co w związku z jego oświadczeniem, że wo reagowała, prówokując Krausera do Wielkolud śląski Grabowski, który w ro rn . iezącym. 
l>O jegio orzeczenia~h zapadały wyroki odwetu. Pod adresem Krausera padały wywołuje ogólną sensację nie tylko na. · 
skazujące, nawet w takich sprawach, okrzyki - „Daj nauczkę mt1erowi'' ringu, a1e w carem mieście, gdzie się po-1 Czy wieczna zapałka 
gdzie bronili profesorowie uniwersyte- kazuje - wczorajszą walką z Uibą po- J 1- i tł d . 
tu - musiało w sędziach przysięgły~h twierdził swoją klasę zapaśniczą. Podo-1 U rzy aW a O zienne. 
urobić przekonanie o nieomylności prof. Łódzcy rzemieślnicy bnie jak jego kolega po „wzroście" Pi- Zurych, 22 maja 
Olbrychta. necki posługuje się on chętnie podwój- (t) W swoim czasie obiegła świa ~ 

Przewodniczący ki:lkakrotnie uJaw· organizują rewję mód nym nelsonem i jak się okazało - zu- pogłoska o sensacyjnym WY'nalazku 
nial swe zdanie o winje oskarżonej Łódź, 22 maja. pełnie skutecznie. Ujba już w 3 minucie I wiecznej zapałki. Autorem tego wyna-· 
przez takle odezwanle Sle, te musiały (.ak) lziba rzem.Leślnicza w Łodz.i, w leżał na łopatkach. lazku był chemik wiedeński dr. l(inger. 
wyrobić w umysłach przysięgłych prze- celu propagandy kirajowego rzem.iooła, Dziś niezwykle sensacyjna walka I Obecnie dr. l(niger znajduje się '" 
konanie o Jel winle, co okazało się naj- organizuje w początkach jesieni r.b. spe· „Leonka" z l(awanem. Po wczorajszych Szwajcarji, gdzie prowadzi rokowania 7 

oczywłścłeJ w czasie odezwania się Jed- cja.lną rewię mód, na której będą uwzglę zapasach do Grabowskiego podeszlo finansistami w sprawie budowy fabryl; 
nego z sędziów przysięiłych w czasie dnione produkcje łódtlriego krawiectwa, kilku widzów, którzy prosili go o „na- tych wiecznych zapałek. Rokowania 1 
wizji lokalnej oraz w deklaracji lawy modniarstwa, kuśnierstwa, galanterji uczkę" dla potężnego wiedeńczyka za natrafiają jednak na trudności, albowici . 
przysięgłych pO tej wizji. skórzanej, prac fryzjerskich oraz branży jego brutalność w walce z Karlewskim. sam wynalazek nie jest jeszcze opaki ·-

Po raz drugi omawia obrona sprawę obuwianej i rękawicznej. W pozostałych ,parach walczą: l(ro- towany, a wiele państw, które posiad: . 
ukarania adw· Axera gdy jest mowa o Rew:ja ta da szerokiej publiczności ton - Krauser, Budrus - UJbo, Szczer- ją monopole zapałczane wzdraga si ~~ 
ukróceniu praw obrony. możność poznania się z pracą i pomysło· biński - Bielewicz, oraz mistrz świata udzielić zezwolenia na import wiecz~ 

W kilku punktach skargi kasacyjnej wością łódiz:kich rzemieślników~ Garkowienko z Karlewsklm. nych zapałek. 

/ 
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Odremontować domy 
z których odpada tynk na głowy przechodniów! 

W'lelka akcja l~atorska, zmierzają- grożq d<dszem odpadaniem. 
. ca do farba dawno ju.ż wYbla'kła lulb zmył ją 
' znlżenia komornego, deszcz, słowem dom taki wYgląda, jak Dl · J [ f d 

Codz.le • , · h przydchła ostatnio. Po wiecach, konie- rutlera. Zbldriająca się pora letma jest aczego 0ift raw Or nna porc1a sm1ec u rencjach i delegacjach zapanował chwi- okazj~ do odre~ontowania .sta_rych, ob- rozwiodła się ze swym motem? 
Spotkali się dwaj kupcy. lowY spokój. ,•Ohwilowy" - a!lbowiem skwmie wYgląda1ących karruemc. "' "" 
- No, co u pana słycha6? _ pyta piennzy ldkatorzy nie zrezyig:oowali jeszcze ze Zrozumiałą jest 11Zeczą, że bez na.ka- (!tu) Jak już pi:saliśmy o tem, znaiko-

- Jak tam interesy? swych żąidań. zu żaden kamieniczinilk tl!ie zdobędzie się mita gwiazdla rnmawa, Joan Crawford, 
- Dziękuję.„ Trochę lepief.„ Od m1esi4ca TymC'zasem jedinaik goS:podarze po- na odremontowanlie kamienJicy, Przyda- rozstała się ze swym małżonkiem, sy-

przychodzi do mego sklepu dwa r111Zy więcej„. bierają komorne od lokiatoJ:'IÓW wedłuig laby się w tym wzglęid:z:ie jakaś nem Douglasa Fairbanksa. Był to 
t.brak6w. stairych stawek„. Dlatego też naileżałoby inspekcja, która ustaliłaby, jakie •,próbny rozwód", 

• • przynajmniej pomsizy\Ć domy musZQ być odremontowane. który zakończył się obecnde 
Marsylczycy słyą ·:_.· 1Wej pn;esaclnoścl. spraw~ remontu domów. Spadające gzymsy i walące się ścia- prawdziwym rozwodem. 
Oto na tarasie kawiarni marsylsldeJ zebrała Nie we wszystklJCh wprawdme mia- ny w.końcu przyinoszą przecie szkode W-idocznie ·niie wdało się nawiązać ra..z fuit 

ałę godna kompanJa naJwi.ększ1ch blagler6w. Je- Stach, lecz W Większości miast pol~kich, !samym g.ospod.~·J:'IZOtn< leży więc W ich przerwanej mci miłości... . 
dea z nich zaczyn: domy od frontu, a zwłaszcza od oficyny własnym .unteres1e, a:by domy były utrzy- Joanna Orawford w czasre rozprawY 

- Tak, tak, mol kochani, iycie me fest wty]golądają wprost ohycmie. MuTY od!ra- mywan.e w należytym Porządlru. rozwodowej, ja:ko Powód rozejścia się 
lełwe„. Ja naprzyldad zacrz;~em urabiać bardzo paine i popękane w katdei chwiiJ.i St. Podała n!lemożliwość dałS'Zego ~pół.ŻiY· 
wczeale.. Nie miałem wtedy nawet roku, by- R d- da z młocl'szym Pa!lrbanksem, który, 
łem hes otc.a l matki. ' o 1oproaro11• był przesadme zazdrosny. 

- No, :a.of - Przc:rywaJ11 m11 pnpfaclele _ · iiii5 l• • o każdego ~żczyzinę, rozmawiającego 
Prz.td buJ11cl PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 1232.ll).-2240: Rec~taJ śpiewaczy EugenjU&Za Mos- nreco dłuiżej z Joamą Cr.a.wford. 

- Kiedy Ja nfe buJam„. Daję wam słowo, ie POLSKIEGO RADJA. •kowskiego. Aikomp. L. Urs-tein. Sąd na pod'sta"W'le zeznań świadik6w 
- 2e oolJ.., PONIEDZIAŁEK, dnia :.n-io maJa 1933 r 22·4<>-22.55: Muzy~ z płyt gra.mofo~owych: przekonał si~ że . ' . · 122.55-23.00: Komunikaty meteorolog,c:zny 1 po• J wl l 
- 2•, nie mafllC roku. muśałem tuż na siebie 11.40-11.so: Codz.ienny Przeglt,d P«Uy P0Wue1. UcrJny oanna rzeczy ~c e byla mal.treto-

urabla6. 11.5()-1~.55:„Kom~ika.t meteorol.o.giomy cDa ko- 23.00-24.oÓ: Muzyka banecma z da.u.ciugu. Wana fJTZez zazdrosnego maltonka. 
- Cdowłełm!.„ J.k to moi11we, teby Wde 11~1:CC:S:11 s~~~ll$\1 z w- H.;nał Zaznaceyć WYPatla, te romam ~-

8*Dcnr1' ~ Jut llaftlhiać? s KT~wa. wy, AUDYCJE ZAGRANICZNE. dzy Fairbaink:sem a Joanną CraWford 
- .A. wldz!c:le, ie moiliwe, bo r- u.przy- tz.OS-12.10: Odczytame p~ramu na dzid bie- 17.25. MOSKWA (StaHn). „TrHbi", ope· trwał bardzo dłtllg'O f !Pal'B . artystów ~ 

ldad doczoltałem się 'Wtedy do gmachu, w kt6- 12 1t~ ~· Miuzrrk płyt g of eh ~ ra Jurassowskiego. Tr. z Filji Teatru brała się w 1929 roku, stanowfac naj-
l'JID odbywał lłę konkurs urody dziecięcej l zdo. 13:ao-b:25; Kom~ met::dio;!:i: · ·1 Wiel'klego. przyikłaidlnfi:ejsze małteństwo w Hoły-
layłem pt~ mCrodęł 13.25-15.10: Przerw.a. 17.25. MOSKWA (Dośw.). .,Jezioro ła- wood. 

_.L-L..<_ ~.-. . . 1s.m-1s.15: Kom1Ulłk:alt PaMtwowego Instytutu będzie", balet Ozajlkow~iego. Trans- ftowinu 
Pew«. - tuądzal często podnUe tu- ~owe~. misja z Teatru Wiielkiego. ~ 

~t.....a... _ _,_ '--'- __. ł __.. 1!5.15-15.25: IfomUlllik.ait gospoda.rc.zy. t I I ł • 
._....,_ po _, ... -„,.., „,-ęsiu11C -.,„ •• 15.25-15.ao: Pr.zeg-1,,d looa:nunilkacri:uy. 19.00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. - ea ra ne l••DIOD'e 
fele waędde .,_ ollef.myoh omlk •9'° 11• 15.aG-16.25: Muzyka z płyt pmofcmowycL. Koncert wagnerowski Pod dw. Maxa (lu) Dotychczasowy, retyser eutro· 
aęduP··-„ .... _ --'-' „_ -'-'-~ s., 16.25-016.40: Lekicja jęz"Jb fTancusldeg.o (kure von SchUling. sa. pejskł, E. A .• DuTJont, po(tpłsał kontrakt 

„ __ ·- JM*l"'1" uu ...._,......~ elementarny). Lektor p. Lucien Roquigtly. W O p ń yt 'Ó kafl k '~-
tlzl• nqclzy 1111. po.tlmowił r6wnłei zwiecbl6 16.4()-17.00: Odczyt p. t. „O nadz<>rze pa:6etiwo- 19.25. . JEDEN. Tr. z pery a stwo- z "':. w . m1ą an:iery s ą „vwwersa,: 
łlmłeJay mldad en. untyalowo chorych. wym n.a.d ~eta.mi'' - wygłosi dT, Fnmci- weJ. Iem .. Piery.rszy Jego. ~flm ,•Unltwers~, 

Dzwoeł do In.my. Drzwi otwłera mu porłfer. aek C.zermchowskii. 20.30. BARI. Koncert kompozytorski mu- nosił będzi'e tytul ~~idje z BroadWa'YIU • 
Pa młn.ł.ster meWuf• się• 17.00-17.55: ~oncert solistów. Wykona.wcy: seppc Mule. ••I 

_ ---~ ~- --•-•-.1-... Je- Kl11111dja Po~ińsika (śpiew), Wien N9U1D41i1"k 2025. LONDYN Reg. Tr. z Opery Kró- John Barrymore ukate ~ wkrótce „._ „,. ___ -- (ror.t.), prof. L. Umtein (lllkomp.). w rewelacy;""~""" .J.....--'ł- t. .11.T 

Ilem mWet. X. 17.55-18.00: Odcz:)"Lam:ie prognunu :a.a dzid. na- lewskiej W Covent Garden. lot" 1••J„... uur~ p, ··~riocny 
Porttw .......... „ 1114 pobWD:włe I lrl~ .tępny, 21.05. BERLIN. Koncert symfontc~ny. . •• 

.w.tra rcnla11I, ~ lS.C>0-19.()(): Muz}'lka tekika ł ~ s ka- • · 
~- dobru,~ Mam L.a wia.mi, W pnzerwie: Wiladom. biet~. Pierwszego czerwca Charlie ChaTJlln 

et, ;:..;;-~ mlnlstri .,...bę„ cbM ~ , .... 19.00-19.20: R~ma~oi. przystępuje dlo i7Jd'1ęć nowego swego 81-
.:_. . . w, ~ y:ua. 19.20-19.30: Koonwni.lm.t Izby Pnenrpłowo·Raa- POTRZEBNA zdolna maaii-OUrzyst!'ka I mu p, t. „Napoleon". Obap!Jn g.ra w tym 
_,_ dtorwej w ł.®zi. , · · ,_ " h.__._ od z-·'·ład &...-terskt b f ..... ,....... I 

•• , 19.30-1945: ,Na w.idnoikręgu''. c '"'."""' zaru. dJI\ . U:t~ ' o raz e ~y uwvwą ro ę t sam 1>rowa<hi 
DIW t4 to . • 1 ł st..cyfce Pasaiero 19.45-2().00: ~asowy Dziennik R11.djowy. Cer~dn!ana ~. refyserję. 

wł. ~l„wl....ł~J=• ..i- 'kt6 --1... ~.00-21.45: T~ansm. z Teailru Wielkieto w Wax WOŻNEOO przyjme -za ppż~oze13łe ••tUttUtt•t•H•••••• tt•H Ht• 
~ -„ u po"""'' ry ·I"'· ezaw.ie. AlrademJa tałobna ku czci ł. p. mi- do 2000 złotyob. Oferty „E:xipress" 

fnle li• o foclrAa.cł. Do •wiadowcy •taoP pod- nis·tm Boemera. pod ,;Stała posada". 
ehocW wruzole pewleD pa I pyt.as 2145-22,00· Skrzvnilaa poc:dowa tecbn'=na -

_ Pułe, ldedy łut ten ~ aadeJckłe? <1 ~denafę lneżl'e('.§_ omówi ł p~ tech- 300 ZLOTYCH dam m pcńyiczmłe 
, p wDfe ałecUqo ......_..._._ mwSado- niemych ud.meli p, WaJeła.w F.renkte.1. a'.l()() złoty.ob pOCi zastarw. ().ferty 

- • - ._..."._ 22.00-22.10: Wśadruności $pOrlowe OMJZ dodatek "E:ripre.95" pod „OwairaincJa". 
WGłl - bo p&.e mMZyiQły łut nacllealał„. do Pru. D.tiennillaa Ra.d}ow~~. 

''POZWGICl
·e nam z· yc'I •• '' ss rzył mu sprawę wyjaśnienia zagadki ktoby przypuszczał„. 'Ił. ta chuda iedza 

tajemniczego rozbicia gablotki w pata- obok cóż to za jedna? 
c~ hrabiów Zbaraskich, Petroń skrzy- - To - objaśniał uroczyście ka-

p I •• I ł I A d wił się. merdyner - z ksiątąt Ostrogskich 
owe~" sensacy no-spo eczna. Nap sał n rzej Zatiskl Wo~ał. on coś. b~rdziej. ~mocjonuią- Halszka Zbaraska, żona · wojewody ki-
&TRft!f.ZE~ .POCZ.ĄTKU POWIEśCL. Jstrzeżenia · sędziemu śledczemu, ten c~go: Jakieś tropienie sza1ki przemyt- jowskiego Przecława- . 
b. ~~Ó~ ~ przyznat mu rację. mków, krwawe morderstwo, lub podo- - Biedny był ten wojewoda Prze-
.,..,& s l"OlllPl'CZY u~ 11,. ł.v. - Zgadzam się z panem - doktorze, bną grubszą aferę. claw - ubolewał Petroń - skoro za 

Pmeszkodzlt Jef w tem szofer Paweł że poszlaki, obciążające Rajecką nie są - Mam za dużo w tej chwili ener· matżonkę miat taką śmierć pruską„. -
~bor, u kt6rer:o zmłazła chwłlowy przy- dostateczne, ażeby zb~dować na nich gji ~ zapału, ażeby tracić czas. na dł_u- Nie zazdro~zc~ę ~ul... . 

Po wielu przeJ!clach Halina otrzymuJe stuprocentowo uzasadnione oskadenle. bamu w stęchłym zamku hrab10wsk11n Pojawienie się Izabelli przerwało 
Jtosadę _ VfYchowawczynl . u 4-letnteJ Reni Zachodzi ewentualność, że rzeczywisty i wietrzeniu za sprawcą kradzieży sta- dalsze genealogiczne dyskusje na temat 
Zbarask:Wj, • Pa'Weł Z011ta4• ełyn:uym bok· sprawca podrzucU jej skradzione przed- rych łańczuszków, na których nawet i przodków rodu Zbaraskich. 
sek~ młodego hrabiego Zbigniewa młoty„. . _ djabel by się nie powiesił!„. - rozu- . Hrabianka Slawucka, d?wie~zia~sz.Y 
Zbaraskiego odnosi sio niechetnie do Ra· Poczem dodał: mował. się o charakterze, w jakim zJaw1ł się 
fealdef. - Historja zaczyna się -gmatwać. - Petroń był z urodzenia szczerym Petroń, przywitała go bardziej niż o-

Hałlna WYWIU'la na Zblintew!e olbrzy- Myślę że zrobię najlepiej jeśli powierzę demokratą. zięble - a nawet nie raczyła podać mu 
młe wratenle, co nie uszło uwa11 hrabianki · 'k i ' d k · · „ k' · 
Izabelli. Izabe11a Jeucze mocnlel nienawl- Ją zna om temu naszemu ete tywow1 Znalazłszy się w rezydencJl magna- rę 1. 
dz! Hallnl., i specjaliście, Henrykowi Petroniowi. ckiej zachowywał się z manifestacyjną - Zarozumiała damula! - zanoto· 
z.do·bPawe • P":~i; ~rr W m!~e nonszalancją, ażeby zaznaczyć, że wał sobie w pamięci detektyw, poczcm 
du;/e; 9!:i:. z Leforch.!: ~ kl~: ROZDZIAL TRZYDZIESTY PIĄTY. gwiżdże sobie z wielopałkowYch koron raz jeszcze przeprowadził wizję lokal-
w pałacu Zbaraskich rozb~to rablot;ko 1 u- Syn hrabianki ·1 kS.l"Cia i herbów, czerniących się dostojnie nad ną i. wypytał ~ię. świadków o przebieg 

kradziono z nleJ złote ła1icuszk1 I !Mą biżuterJę. ._ .„ bramą. pamiętnego zaJśc1a. 

Oskarrona 0 kradzte.t Halina. 7.95ta!e prze Henryk Petroil, najpopularniejszy Stary kamerdyner Jan, patrzył ze Narazie badania te pozostały jednak 
&łuchana. detektyw stolicy kończył właśnie ur- zgorszeniem, jak słynny detektyw, za- bez rezultatu . 
..... No, malutka, głowa Cło g.6ry!.. ....... lop wypoczynkowy. Wraz z kilkoma ciągafąc się dymem fajeczki, spluwa po- Znakomity znawca psychiki ludz-

Uwikłaliśmy się wprawdzie w paskud- tow~~zyszam! wysuszył w .zac!sznej te1!1 na star~ dywany perskie .i pokle- klej i świetny kryminolog Henryk Pc­
ną kabałę, ale jakoś wykaraskamy się knaJpie batenę butelek z napoJarru wy- puJe rubaszme rzetby nagich rumf, sto- troń w rozmowie z Rajecką wyrobił 
z tej opresji... Tylko powiedz mi szcze- skokowem.i, poczem ostatnią . pustą .fla: jących w westibulu„. sobie o niej dokładny sąd - a opinja, 
rze i bez ogródek jak to się stało? szkę rozbił na własnej sweJ głowie 1 Znalazłszy się w. salonie nie stracił jaką wydawali o niej wszyscy bez ·wy:. 

Wysłuchawszy tłumaczenia Haliny oświadczył: . . . Petroń rezonansu. Spoglądając na ga- jąłtću mieszkańcy pałacu - naturalnie 
począł ją ostrożnie badać, czy motii- --:- . A teraz, m01 panowie, .dość h1;1- lerję antenatów rodu Zbaraskich, wska z wyjątkiem Izabelli - utwierdziła go 
wem jest, że jednak dopuściła się tej lanki 1 zabawy! Za dwa!1aśc1e godzi~ zał palcem na jeden z portretów i zapy- tylko w jego mniemaniu, te mimo obcią 
kradzieży w imię szlachetnej idei ulże- rozpo.cz~nam znów słuzbę - od teJ tal Jana. żających okoliczności, dziewczyna o.a-
nia nędzy bliźnim. chwih. ~1e łyknę nawet i naparst.ka naj- - A cóż to za grubas, owinięty w dła ofiarą jakiejś mistyfikacji. . 

- Jeśli tak - podsuwał oyploma- bard~ieJ al?e.tycz~ef ~ódecznośc1!.:. Za- czerwoną kołdre z szlafmycką na gło- Rozpatrując z fachowem znaw-
tycznie - jest to bezsprzecznie okolicz- tern zegna1c1e mt, m1h kompanow1e, aż wie?... stwem ciemną tę aferę, stworzył kon-
ność łagodząca, z którą ferujący wyrok do następne.go mego urlopu!„. Kamerdyner podniósł r, niemem obu- cepcję, iż kradzieży dopuścił się zupet­
sąd będzie się musiał liczyć! .1 udał się dorożką do domu, ażeby rzeniem dłoń. nie ktoś inny, a pakiecik, zawierają.cy 

Ale Rajecka z taką stanowczością, zazyć zasłuzonego snu„. - Żaden to grubas i w żadnej koł- łańcuszki, został przez niewiadome"o 
z taką siłą zaprzeczyła jego hipotezie, Rano zbudził się rzeźki, wypoczę- , drże - tylko jaśnie oświecony wielki sprawcę podrzucony w pokoiku dziew­
że Jeliflski opuścił gabinet z najgłęb- ty i stęskniony za pracą, za nowemi hetman Mikotaj hrabia Zbaraski, zwy- czyny, skąd prawdopodobnie miał być 
szem przeświadczeniem o niewinności przygodami, w jakie obfitował jego za- cięzca Tatarów w bitwie pod Biało- później - skoro burza ucichnie - wy• 
młodej bony. wód. cerkwią! niesiony, 

A skoro zakomunikował swoje spo- Gdy sędzia śledczy Merecki powie- - No, no - dziwił się detektyw - (Dalszv cla2 futro}. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. \ - To nie sen, proszę łaskawego pa· Worez u czubka przywiązany był - Jedziemy-..• 
Ela Robertson. piękna woltyżerka 1 Rex n.a„. Wo:rek leż~ w. rowie„. . • sznurem. Szo.fer rozwiązał pętlę. Z otwo Cofnął maszynę. Auto zatrzymało 

słynny akrobata. przygotowują się w we-! - Nie opow1.ada1 pan ba1ek„. Gdzie ru wysunęła się martwa, bla.da głowa o się po chwili. Widać było, że coś tam 
zie cvrkowvm do wystepu. Oboje ~a a. worek?„. · lekko rozchylonych ustach i nieruchomo jednak było popsute, czego tak łatwo 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się cd· _ O, tam w rowie„. Widzi pan?„ rozwartych gałkach ocznych... nie dato się naprawić. 
byćwich 1 ślkub.j lt ż k h 

1 
k Pasażer wytężył wzrok. Po chwili mil Trup wlepił zdrętwiały wzrok prosto Ale gdy motor już ruszył, rozległ 

p ę ne wo y erce oc a s e s ry- . d ł t f kt · _.r._ ł · · 1 t ł 
cie . klown Friko oraz pewien stały hywa- czema o par : . . w warz szo· era, ory cvwą Slę prze- Się nag e s rza ..• 
lee cyrku. którego nazywaia „młodzieńcem - Pan ma raCJę, tam coś lezy... rażony, krzycząc: Niewiasta w aucie krzyknęła. Mło-
ze szrama". . Obaj zbliżyli się ostrożnie do rowu. Z - A nie mówiłem?I... Patrz pani ... dzieniec instynktownie schylił głowę. 
· . Po występie Eh. 0.a arene wpadł lek· auta wychyliła się głowa młodej kobie~ Trup!„. Trupi... Szofer momentalnie wyciągnął rewol· 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata t Młodzi'e ... ~ec drza· ł cały z a::uta roz- wer 1· zawołał.· zawis! na kotwicy pod kopula cyrku. y: , . '"' · 1 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- - Adasm, co stę stało? legło się ponowne wołanie: - Hej, kto tam strzela!? .•. 
nego przerażenia. · - Za:czekaj chwHkę - odparł mło- · - Adasiu, co jest? ... Chodź tul„. Ja W odpowiedzi druga kula świsnęła 

.}abierają. go d-0 szputala, gdzie akrobata dzian. się boję!„. mu tuż nad gtową. Szofer wypalił. 
traci obydwie ręce„. N h l'I' · d z odparł rywa Ch · l l'ć b' 1 t 

Młodzieniec „ze szra.mą•• syn magnat·a ac y I i się na row;~· - araz„. zaraz„ - u • c1a przynag 1 1egu, ecz mo or zno 
lśąskiego , Edmund Stanieck1, odwiedza z - Worek„. - zaoptnJOWał szofer, O• nym głosem. . wu się zaciął i kota nie chciały ruszyć. 
Elą rannego akmbat~ w szpitalu, itdzie ~-OJ- bawiając się · jeszcze go ruszyć. I zwracając się do osłupiałego szofe- W tym momencie padł trzeci strzał. · 
tyżerka przekonyw~1e go 0 sw:el .miłoś?1· - Widać że worek ale co w nim ra, zaipytał: I - Na pomoc!. .. - wrzasnęła prze-

Po kii.ku tygodniach Rex podniósł tnę 1 , ? ' b 7 W d ł 
łóżka · Jest „. - Co teraz ędzie „. i ~ia ~o rażona kobieta. 

Fr:.ko nasuwa mu podejrzenie, że nie był Szofer przyłożył rękę, próbując ująć pan ?„. Co za straszne oczy!... Nigdy me - Ciszej.„ ..,-- uspakajał ją zdener-
to ni~zczęśli.wy . w:ypadek, lecz uplanowan;a zawartość worka, lecz w tej chwi.li cof· widziałem tak szeroko rozwartych ocz1;1! wowany młodzieniec i zwracając się do 
!~r~~hJ!: ż~1~:~~~5f1Jta·l~~;~b~fec~~r~?~~; nął szybko rękę, jakgdyby go raził prąd Tego człowieka zamordowano pewme szofera, zapytał: - Dlaczego nie je-
1:.nilntał· Jon.ny, który raa; iuż był karanv za elektryczny. , znienacka.„ Nie spodziewał się wcale ta dziemy?.„ · 
~adzież. _ Co się stało?„. Dlaczego pan tak kiej śmierci.... I. te r~z.chylone usta„„ J~k I - Nie możemy... Maszyna szwan-

Po · kiJku tygodniach Rex wrócił do cyr· odskoczył? by w ostatmeJ chwili przed śmiercią kuje.„ Pękło coś, psiakrew .•. 
ku. Czuł się jednak źle wśród ko.Iegów. T '" f bl dł h ł ' · d ' ć 
MLał wrażenie, że jest niepotrzebny. wa~z sz? era mocno po a . a.. c cia Jeszcze coś powie z:i.e „. uprze· Jedną ręką coś tam naprawiał, w 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się - Nie wiem„. ale mam wrazeme, że dzić.„ albo dać jakieś wskazów~i„. dru?;iej trzymał przygotowany do obro 
dawna jego Drzyjaciólka, Rega Szybska, tam coś miękkiego„. że dotknąłem gło· Szofer otarł rękawem kurtki &poco- ny rewolwer. 

córka bogatego prze~ysl~wca . Czyn~ ?na wy trupa„. . ne czoło. . z boku huknął czwarty strzał. Szo-
mu wyrzu~y. że nawiązu1e znalomosci z Słowa te brzmiały niesamowicie w - A to ci przygoda„. - mruknął. - f er również strzelił nie tyle w celu prze 
„cytf~~~adługi<:h namowa.eh przenosi się z ciemną, ponurą noc na pustej, zamiei· Jak już jechaliśmy w tę stronę, zdawało straszenia bandytów, którzy mieli naj­
cyrku do pałacu Staniie.ckiego, gdzie rozpo· skiej drodze. mi się, że w rowie coś leży.„ Ale myślę lepsza bo naturalną osłonę nocy, lecz 
czyn·a się dla Ill!Jf!j nowe życie. Młodzieniec, przezwany przez młodą) sobie - może to przywidzenie„. A teraz racze{ dla zaalarmowania policji lub ko-

Oiciec namawna Edmunda, a.by zerwał kobietę, siedzącą w aucie, Adasiem, spoj jak wrac:amy„. Taka historja„. I gokolwiek z mieszkańców tej odludnej 
r: cyrkówką. i ożenił,. się z R.egą . Szyb~ką, rzał przerażonym wzrokiem na szofera. I Zbliżył się jeszcze raz do rowu. Na- dzielnicv. Ale życzenila szofera nie speł 
gdyż to mu 1eet potrtebne do 1ego :.nteresów. Gł t • ł · ! h 1'ł · d t k · · · · · t d ł Ó 

p d . d ·a1 - owa„. trupa.„ - pow orzy , nte c Y 1 się na sz ywną mas ą. nity się. Nikt me słysza1 o g os w tra-
loniikue7k~~ążk~ec~~l;01~n~che l~kal 7.;m:i:. zdając sobie jeszcze sprawy z tych słów.1 W oczach szofera zaczęła przebłyski gicznej walki na ciemnej ulicy. 
dował pnybyciP. }akieiś 1>ani. ' I- Zostaw pan ... Zawezwiemy policję ... wać jakaś myśl. Coś ta mjakby kiełko- - Blagam pana! - krzyczała la-

Bł"la to Reg~ Sz~rbs~a. kt~r.a uprzedzi!a I Niech ona otworzy worek i sprawdzi. wało„. . . . . l mentująca niewiasta. - Jedźmy! •.. 
.Elę. ze Starneck1 z nią .. się żem . 1 .w. y~ala Ja _ A jednak ciekaw jestem, czy tam Odsunął worek.„ Wyłomł się bezręki 

1

1 Jedźmy za wszelką cenę! 
na po<ldasze. Edmund Po przy1eźdz1e PO· d l . ł l d-L 1 dł b 1 d k' · · · ł · 
tw!erd~ił .te smutną _dla Bil wiadomość. . na'Pr~:W ę __ e.zY. i:iartwa g .owa. u .z.Ka.„ .tia . u u · z t„.. . • - Kiedy_ me. mogę! - tłumaczy Stę ~ 
· Bdmund Stani~c.ki .należał drJ - komtt'e-t!! ,.,_ I ~a.ya1,1-.c~ekaw, to otwiera1-pan„. Sz~fer przyg1ą~ał st~ t:upowi z co- szofer. nac1ska1ąc od czasu do czasu 

honorowego, urządzającego wielki konkurs Ja mogę się obe1ść... . raz w1ększem~ zacieka w1entem... . cyngiel. - Mnsiałbym znowu zejść i 
Pi7kności na ~al~ lJ.ol~fie · , ?z.?!-ex. ,f>.Odszedl .do.. worka i jeszcze-· Młodzientę9 „n1tcqylił się również 1 otworzyć. motor. ale się boję, że ban-
miala być \\')brana Krófowa le no ci. « a rał "ct-otkn1iJ go ostrożme. Tym ' razem szl!pnąk ', ·- - · '~ dyci po łoża mnie trupem na miejscu I 
której różne towarzystwa przeznaczyły . . . . ł C b dn' C · k I · · · . · ·:·· 
łączną nagrodę. w sum-ie 50.000 złotych. Jednak JUZ me odskoczył, lecz począ ma - o za z ro ia„. os o ropn.ego. - l o ntech pan me wychodzi!.„ 

Rega Szybska 1<tara się o uzyskanie cać worek coraz śmielej. Patrz pan!.. Nawet ręce mu odrąbali„. Niech ran nie wvchodzi !.„ 
pi!?rwszej na~rody na konkursie pię_kności. - No, co? - zapytał pasażer. · Szof~r zap_rzeczył ru~hem głowy. \Vszyscy troje Jeżeli na spodzie au-
uhcmy fotograf wysyła za .t>0średmctwe!11 - Zgadza się.„ Głowa ... Tu wyczu· - Nie„. me odrąbali mu„. ta. Kul e 11:icJ3 tv z dwuch stron 
za.kładu fotogra!11cuieg-0 „Aida" forograf1ę ł. T lk k . « J kt ? N' k I w· dz' ? . ·c- ' • , •• 
Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do· wam tu ow„. Y o rą me moisę wyma· - a 0 •• ·:· te ma r~ „.„ 1 • 1 pa~ - 0trzcla.i pan!... - namawiał mlo-
konane zostało w cz.a5i~. !dy Ela po o.pu· cać„. - On 1uz przed śmiercią me miał dzieniec. - Niech wiedzą przynajmniej. 
szczeniu pałacu błąkała mę t><> ulicach sto. - No, to jazda„. otwieraj pan, albo.„ rąk„. . że możemy sie bronić .. 
!icy. · chodźmy„. Młodzieniec spojrzał zdumiony na mó Szofer · strzelał naoślep 

Podczas konkursu Ela ! Rega Szybska z ł ł d · , 'k ł · · " · · · · . · 
otrzvmaly po równej ilości głosów. Eli e s ~w m. o zi~nca wym a o, ~e wo· wiącego. . - ZdaJe się, ze ktoś 1dz1e„. - szep-
i,ro_nil zaciekle wielki Jej wielbiciel. artysta- lał raczeJ odeJść, mż przyglądać się ma· - Skąd pan. wie " tern ?„. Czy pan nęła przerażona kobieta. - Słyszę roz-
malarz Grześ Stega. kabrycznej sc~nie otwierania w?rka z znał tego człowieka ?·„ . . mowę ... 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuie "' trupem. Ale ciekawy szofar musiał po-j - Tak„. ~rz~d kilku godzmam1 WIO· _ Tak .... - odparł młodzieniec. -
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których stawić na swojem. złem go po te1 ulicy„. Słyszę, jak ktoś biegnie„. Mote to po-
je:den przyznaje się po t>iia.nemu do iakie-
goś mo.rdemtwa, za które odpowiada c1e- moc?„. 
winna ,cyrkówka. - A może oni?„. Może bandyci zbli-

Tego samego wieczoru Stęga udaje się Rozdział czterdziesty czwarty żają się do nas? ... 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i ca. - Boże, Boże„. - jęczała kobieta. 
wią;ruje zna}omość z klownem Frilko zwie· Krwaw' - noc Szofer JJOdniósł sie. i ostatnim wysił-rza się przed nim, oipowiladając o 9Wei nie· 
szczęśliwej miłości. kiem szarpnął hebel. Motor warknal. 

Ele została i;ka.zana. w chwili ogłooze- b . d . 'ć . "'l' S Przez kilka mnut trwała cisza. 
nia wyroku pNybywa do sądu Stęga, który Ni~ ~ależy się z ytnto ZlWl • ' Je" 1 · - Stać!... . tać !.:. - No, jak tam? „. 
poznaję Elę, · młodziemec po jych słowach zdębiał zu· Szofer obe1rzał się. W, tym momen-, _ Zaraz„. _ odrzekł szofer. - Mo-

. Wlaśc!<:iel kn.ajpy „Czamy Sokół'' w~ka- pełnie. cie auto wp.~dło na chodmk. że się coś uda„. 
iule Rudz1akow1 p~sta szopę na Po!u 1ako _ Je.kto? pan go woził?„. Dokąd?.„ Ml.odzennec, o~rzuc~my wtył •. głową Motor zawarczał głośniej... Auto 
kryjówkę. W szopie tel ukry-wa się Rex.

1 
t ł bł b ni się dotkliwie Mło 

Obydwaj wl~ spotykaja się po raz - zapy a · d d d prze I szy ę, ra ąc · • szarpnęło się i ruszyło z miejsca. 
pierwszy. · · - Panie, co tu użo ga ać„. - o • da niewiasta zemdlała. . - Nareszcie„. - odetchnął młodzie-
. Rudziak tymczaeem spot.Yka Lewamkie- pa!'ł żałośnie szofer. - To ten sam ... 'Wo Tylko szofer wyszedł z teJ katastro- niec. 
go, który zaciąga go do Re~ Szybskiej. ziłem go dzisial na Czerniakowską.„ .Te· fv bez szwanku. Szofer wytężał teraz wszystkie sity, 

. D~ięki staraniom .stegl Ela. WYchodzi. z szcze nfo miał pieniędzy na zapłacenie · - Kto krzycz~ł?.„ - zdziwił • s~ę, aby auto jaknajprędzej oddaliło się od 
wiezienia pod warunkiem, że nie wolno iei i przyrzekł, że jutro się zgłosi... Pod.:tł mi gdy wszyscy wrócth do .przyto.mnosc1. tego niebezpiecznego miejsca. Okazało 
wyjeżdżać z Warszawy. d Zda' . . · k'ś l St ł ź ś 

·· Za trzy dni ma się odbyć ostateczne Po- a res... 1e Solę, ze to Ja 1 m'ł.,arz. - . ysza em wyra me .cz~Je nawo się, że to właśnie bandyci nadbiegli, 
siedzenie Sądu Kornkursowego. Sędziowie czy co.„ Ale to ten sam„. Bez rąk by~... ływama„. - odparł mlodziemec, I?rzy.- gdyż odjazd auta wprawił ich w nowy 
otrzymali listy z pagróżkami, aby nie wy- żal :ni go było.„ Ja wiem, kto to zrobił! kładając chusteczkę do krwawiące] szał, objawiający się w formie wzmożo-
cho<lzili ~ domu. Listy te l>O~J>isał tajemni- -- ran wie?„. W taki mrazie musi- głowy. . nej strzelaniny. 
CzY „Związek Krwawej Róży · my natych::.ia.st zawiadomić policję!... - I Ja słyszałam„. ~ odparła . sła- Ale teraz szofer triumfował~ 
ku~ ~tc~~.asie przybywa Rex I zamiesz- - Pewnie„. Nie wolno nam tracić a• bym głosem młoda kobieta. - Mól Bo· _ Gwiżdżę na nich! _ zawołał. _ 

W przeddzled rozstrzyiJlitc!a konkursu n.i chwili c.zasu„. że ..• mój Bote.„. . '? Teraz moja maszynka mnie uratuje!... 
dwaj młodzieńcy, przedstawlafl\CY sle Jako Szofer JESZC.Ze raz zerknął na trupa, - Czy możemy Jechać daleJ .••• - Oddał jeszcze kilka strzałów. Napa-
wywiadowcv. porywają Stege. przykrył go workiem i rzekł: zapytał młodzieniec. . stnicy zrezygnowali widać z dalszej po-
]ednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby J d · I S f 1 d ł łaśme maszynę 

przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu - e ziemy „. zo er 0.g ą a . w . • goni, gdyż wszystko ucichło. Nagle 
Alę'! i Smoczej, Ela Jedzie 1 tak samo zo. Wsie:'il do auta. Przez całą d.ro~ę te· która cudem Jakoś me rozgruchotała stę przed nimi zajaśniały dwa światła. 
staje 1>0rwarra. Rex udaje się za nią ta- ~az rozmawiano tylko o taj~mniczej o mur domu. światełka zatrzymały się. 
ksi~d;.ocl:ze dowiadujemy się, te Jakieś 7.broooi. Domem tym była właśnie gospoda Ktoś podniósł rękę. 
auto zatrzymało 8~ przed gospadą na Szofer 1e1~bał ze zdwojoną szybkołcill· Jacka... . _ Stać!... 
Czemlaik:awsklel. Rex ud1lJe się do tel go- Gdy mlu.c ~ niewiasta dowied.zhh się - Zdaje. się, że pooje~z~emy.„ - od- Auto zatrzymało się niepewnie. W 
spody, o trupie w wc.rku, zaczęła płakać histe· parł szofer 1 z~jął sv.;e mt.eJsce. świetle reflektorów ukazały się granato 

Na.wiązuje ta.in ZiDoBJfomość z Szynkarką rycznie i domagać się, aby na•y.-h-:?1!ast Maszyna. me chciała Jedna~ ruszyć. we mundury. 
~~:k~ g~~ra z,dra.d:w. mu miejsce ukrycia odwi<'ziono ją do domu, bo zw.airjuje ze Sz~fer podmósł przykrywę I począł _ Policja! - zawołała uradowana 

Rex chce za:wba.d.omić o tem i>oolicji, lecz c; trac hu.„ maJstrować P~ZY mo~orze. kobieta. - J este5my ranni!... Napad ban 
rostiaje za.mondow<llily. Trup jego ukryty w Młodzieniec przyrzekł, że spełni ży- Młoda 15:~b1~ta me przestawała ie- dycki !.„ Trup lety w rowie!... 
~riku ęoczywa w rowie. czenie. Tymczasem auto pędziło przez czyć. Młodz1emec ręką przytrzymywał 
~ ~e ~emilaJl<i=~:.t':ą i: głuchą ulicę. krwią przesiąkniętą chusteczkę. 
ł.&16 ,,., s \"""t. Nule rozlerł słe krzyk: Wreszcie st.ołer oświadczył: (Dalszy -:iąg Jutro). 
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ynowa pogrzebaczem· zabiła teścia ZBRODNIARZE RATUJĄ SWĄ OFIARĘ 
Tragiczny finał zatargów majątkowych W ostatniej chwili obudziło się uczucie ludzkie 

Poznań, 21 maja. Wtedy syniowie w obronie łleleny Białystok, 21 maja. postanowili wuja swego zamordować. 
Onegdaj w czasie kłótni rodzinnej. 'Laczęli obijać ojca, a sama ttelena Nieraz na dnie najbardziej stępionej Chwycili tedy siekierę i zadali nią dwa 

został zabity Justyn Snarski. mieszka- schwyciła pogrzebacz i uderzyła nim świadomości ludzkiej, pod grubą po- razy ••• 
niec wsi Angloniki gm. rudziskiej. teścia· Uderzenie okazało się śmlertel· , krywką zezwierzęcenia drzemią jednak- Wszakże w tej chwili nastąpiło nie· 

Ojciec. Justyn Snarski nie chciał w ne. Justyn padł na ziemię nteprzytom- że resztki uczuć - bądź co bądź - ludz zwykłe wewnętrzne załamanie się zbro 
żaden sposób za życia ·tapisać majątku ny i J>O chwili skonał. kich ... Czasami tylko budzą się one w dnlarzy. Przeraż~ni pierwszemi ciosami 
synom swym FrancisZ!kowi i Józefowi Sąsl!ed.zi, którzy zbiegli się na od- porę stwarzają konflikt wewntęrzny w nie mogli dokonczyć ohydnego aktu 

Podburzeni praez łlelenę, żonę głos hałasu, powstalego w mieszkaniu zbrodniarzu i w ostatniej chwili kładą morderstwa, cisnęli skrwawioną siekie-
starszeg·o syna. wszczęli oni onegdaj Snarskiego. zameldowaM o zajściu w kres potworności. re w bok i rzucili się na ratunek swej 
kłótnię z ojcem. Justyn SnarsO.d wl-

1
po1icji, która aresLtorwala Fra:nclszka, Oto przykład takiego konfliktu. We ofiary. 

dzą,c. że synów podburza ttelena, ode- Józefa i Helenę Snarskich. wsi Kozły pod Indurą młodzi małżonko Badanie lekarskie rannego ustalifo, 
zwal siię ubliżająco pod jej adresem. wie Mikołaj i Katarzyna Kupowie, sta- że otrzymał on dwa nienazbyt ciężkie 

' ran~ie pielęgnowali w swych sercach cięcia, wobec czego życiu jego nic nie 

Re•1ent zdelraudowal "80 dolara' \V złość i nienawiść do wuja, Jana Szypi- zagraża. ,, Ilf cy. Gdy żądza zemsty, wynikłej na tle 

1 
Oczywiście, wypadek tej jest przed-

porachunków osobistych, dojrzała już miotem dochodzenia. 
Niwiński został pociągnięty do odpowied~ialności karnej całkowicie, nieopanowani małżonkowie ~ 

Jasio, 21 maja. na Karola Kwiatkowskiego, który sprze 
Wielkie poruszenie wywołała swego dał grunt Sowiżdżałowej Piotrowi Ma­

czasu afera rejenta Niwińskiego z tysikowi za 480 dolarów. 
Brzostku pod Jasłem, który sprzenie- Pieniądze te Niwiński kazał sobie 
:wierzył kilkaset dolarów. oddać, nie przekazał ich jednak prawej 

Zamieszkała w Chicago Zofja So- właścicielce. Wdrożone w tej sprawie 
wiżdżałowa przesłała na ręce Niwit1- śledztwo ujawniło, ił rejent Niwiński 
skiego pełnomocnictwo, upoważniające przywłaszczył sobie powyższą kwotę. 
niejakiego Antoniego Migalskiego z Bą- Nieuczciwy rejent w tych dniach sta­
czątki do sprzedania jej gruntów :w nął przed tutejszym Sądem Okręgo­
Nawsiu Brzosteckim. l WYm w osobie s. s. o. Kurka, który roz-

Migalski był już w podeszłym wie- prawe odroczył, gdyż została ona prze­
ku i nie ~hciał zająć się powyższą spra- kazana trybunałowi karnemu. 
wą. Przeniósł więc swe pełnomocnictwo 

SKOCZYŁ DO RZEKI W CZASIE POśCl6U 
Rybnik, 2f maja. 'Jak ustalono, Folwarski w czasie po 

Z rzeki Olzy miedzy Uchylskiem a ścigu szajki przemytników, jaka miała 
Kopytkowem WYłowiono zwłoki jakie- miejsce w dniu 18 b. m., w obawie 
goś mężczyzny. Jak się okazało, był przed aresztowaniem, skoczył do rze­
to znany przemytnik eteru, Maksymil- ki i utonął. 
Jan Folwarski z Zgorzyc. I Zwloki zahezpieczono do czasu sej-

Na plecach miał on przymocowane ścia władz sądowo - lekarskich. 
hutle z eterem, przemycone z Niemiec. 

ftieiłJ[~ana 1rowokatia 101aierów niemiM~i[~ 
w pociągu tranzytowym na dworcu w Chojnicach 

Toruń, 21 maja. Gdy pociąg ten po kilku minutowym 
Dworzec w Chojnicach był widownią postoju ruszył w kierunku Tczewa, z 

niesłychanej prowokacji ze strony Niem wagonów rozległ się śpiew „Deutschland, 
ców, jadących pociągiem tranzytowym z Deutschland iiber alles" oraz okrzyki 
Berlina. „Heil Hitler''. 

§ro•nv poiarpod ft1J6niflieD1 
Straty wynoszą 80 tys. złotych 

Rybnik, 21.maja. szyn. Szkoda wynosi 80.000 zł. 
Wczoraj wybuchł groźny pożar w ,W akcji ratunkowej brały udział 

tartaku Ludwika Machoczka w Ochoj· straże ogniowe z Rybnika i oko.licznych 
cach pow. rybnickiego. gm.in. Walka z żywiołem trwała prza!lz· 

Ogień rozszerzał się z wielką s.zyb· ło 2 godziny, poczem pożar ugaszani). 
kością i zniszczył w hali maszyn loko- W toku dochodzenia przeprowad.z'lne 
mobilę, maszynę rezerwową, dynamo, go na miejscu przez policję wyszło na 
dwa motory elektryczne i wewnętrzne jaw, :te pożar spowodował maszyttista 
urząd.zenie tartaku oraz dach hali ma· Franciszek Kuczera. 

Jedyneletnie Klno.Diwlękowe w ogrodzie. Dziś poraz ostatni 

Wzrusza-Olśniewa-Czaruje-Zachwyca Janet Gaynor i Charles Farrel 
w fascynującym filmie Foxa 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

lEKllNA . RAPSODIA 11
" li 

Nadprogram??? UW AGA: Luksusowy budynek teatralny 
zabezpieczony wrazie niepogody. 

H. (ijei) iCŻ REfORM~!~J.Ef::;~:.~mHHIK !~u ~1~ OJ. li. RlOUW~KI Poszukutc--
s h 6b kó h ReguluJ11 żol„dek, chronią od reumatyz- \U) ~ 2 u choroby skórne, weneryczne I moczo- 2 p O K O I pec. c or s rnyc ' wene• mu, cierpieli. wątroby, nadmiernej otyłości. ci -a·- płciowe. 

rycznych I moczopłciowych artretyzmu, uderze6. krwi do głowy, uśmie· O ~ _ ~ 
Ceglelnlana N!! 7 rzalą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- ,.._. ]~ ~..: l ZAMErłHOFA N!! 6 

telefon 141-32 nokiach do obstrukcji są łagodnym §rod· •• "'*~~i: 1 przyjmuje od godziny 6-8 wieczór, z kac„111• Przylmute od g 8-10 12-2, 5-8 w klem przeczyszczaJ11cym. '" ..,. o tł w niedziele i święta od godz. 10-12, IW 
niedziele i święta od 9-11 U · 1 d 2 ł k 9 ~ · od 9 10 życ1e.C o d piłgu1e35na noc. "'- _:"':g c;.; pame - rano. z wygodami, w śródmieściu. w przy• 

Dr. med. ena pu • z • · ' ~NI ii:: &' u ::l 3o-z zwoitym, czystym domu, niewysoko, H. Klaczkowa Wyrobu Fabryki Chem •• Lek", War· ~ ·a~ PORADrtlA Oferty sub "T. K." w ad.nt „Repu-

po!~ctwo i choroby ko~ece Wltl~= ~fH! I w [n [ft o l o 61 [ lH A blikiK''·A~(l~~l( ~AM~Klf
4

0-Z 
ot1kow1ka ''· DR. MED. LECZENIE CHORÓB 

przyjmuje ~dJ!:i~ od 1~12 s neumark H SZUDoMkt6Ar CHER ł WENE~~~~c8zIK~~~NYCH na sezon łetnl 
i 5-8 wiecz. 1 • Czyn?a od 8-el rano do 9-el wieczór. poleca 

CENY LECZNICO WE W niedz!ęle 1 świeta od O-el do 2-eJ. ,,li Es E a1 a u 
Dokt6r choroby skórne ł weneryczne Choroby sk6rne p d '11!9 t -. 1'.,.. 

pawróclł I weneryczne ora a ~ Zt. 9 ~:a~adzka 9 
Solo\Vł•e1• "ZY k Moniuszki 6, tel. 170-50. PIOTRKO\VSKR 56 Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta WeJsc1e P· bramę 

U Przyjmuje od 12 - 2-ej I od 6 - 8 lekarz. -------- - ·----- -· 
wlecz. . S0.::2 tel. 148-62 LEKARZ • l>E.NTYSTA I Specjalista chorób sk6rnych od l 1 pól ł 6 9 wlecz w nie 

I wenerycznych Dr. MED. I dziel;f ś~lęta ?d 10.'....1 - p Kopc1·owska· Złoto ~~g,T~~'~r~o~e6~i?. 
Piotrkowska 99, tel. 144·92. T R d • Ceny leczn1cowe. • puje i płaci najwyższ.e ceny Za-p„yjm•l• od';;.: od 8-9 "":~~; • UDuutemowo ""l&dafiSka' ar 30 t~":.~~·J'"'kl l. Fii•lko, Plou-. 

W BALICKA· C~?~V,f,~CI Dr. ~H~~~t~ ~!lYY od 4-el do 7-el'';/f~"!~icy, Plottkow· 
• . ul. Pomorska 7, tel. 127-84 (Roentgen) ska 294. tel. 122-89. 

ul. Piotrkowska 2oe il()dzlny przyjeć 1-2 1 +-1. Piotrkowska 124 or. MED. 

Nr~ófet~~~':'oa. 30-2 przyjm~je od 5-7. Pl lilazer 
DROBNE oitloszenia w „ReoubliceM 
sa najlepszym i najtańszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
;>ojedyńczy pokól. 3) sorzedać nleru· 
.:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - nie.::haJ PO· 
da drobne odos1.enie do ~Reoubliki" .„~~;~t;~~~~-M RUD~~ u ei n- DR. ;E~ CHORO:J::r~2~zrr ~l:~:~~YCZNE 

Ił łł ur BA u M ~ w I AKU;ZERJA I CHOROBY KOBIECESp~~HO~B· !~y~~! .. ~~l~~~~~~ ~o~·,~~1;.1~;~! f~~R~~~~~~'~y~~{~mi'.~lt\·:f~1 u. li J PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH w niedziele l św1eta od 10-lZ wool 

P ... oprz~i.mkujeoodw3-7.l>OkPaOI. s· Pomorska .1. tel. U7·84 l'łA.W~OT 32. Tel, 213·18 t;::n~~·tnn~ ~~~;; ~a~:~:J!~t:~ ~~s~l~~e~~~t~~~o~a~?.k~~~ś~r~.~tg\\~~ 
li :i I f 121.23 I przyjmuje od 4-8-eJ. 30 przy1mu1e do 9 rano i od 4 - a domowego <lika.zYJme do SptlUdUl;ll&.- meblowane, z używalnością kuchni. te e • • - - wieczór. w nledz. I świeta od 9-12 Gd.ań9ka 43, m. 10. Andrzeja 43. m. l7. 25 



DWA REKORDY OKRĘGOWE IKS.··Pogoń 5:0 (1:0) 

- przyniósł debiut Kurpesy na bieżni 
Pogoń lwowska, która wystąpiła w 

Łod'ti bez Kuchara odniosła sensacyjną 
porażkę w stosunku 0:5. Lwowianie 
mieli najsłabsze punkty w obronie i linji 

Dwudniowe zawody o mistrzostwo 1 mo było który z zawodników osiągnął płotki: 1) Jóżwik WKS (19.4), 2) Hei.; pomocy gdzie brak Kuchara dawał się 
klasy C lekkoatletów okręgu łódzkie- 1 przepisowe minimumu kwalifikujące do man (Wima), W sztafecie 4x100 mtr. porządnie we znaki. Atak był stosun­
go, pod względem sportowym przynio- i klasy B. Jedynem wyjściem z sytuacji zwyciężyła sztafeta WKS (48.7) przed · kowo najlepszą częścią drużyny jednak­
sły pelny sukces. 139 zawodników na ; było bieg unieważnić. Żal tylko tych Makabi o 3 m. i Hakoahem. W biegu ! ie prześladował go pech. ŁKS grał ~­
starcie - i to w dodatku wykazujących ' biednych chłopców, którzy nadaremnie 4x4001) Kruszeender 4.05 przed Ifakoa-1' do?rze. Dysponowana była szc_ze~ólme 
wcale niezłe przygotowanie i osiąga- zużyli tyle wysiłku. Bieg 5 i 10 klm. hem i WKS. W skokach wyniki naogół linJa taku. która strzelata b. duzo 1 cel­
ja,cych dobre wyniki-to objaw dla na- należał bezapelacyjnie do Kurpesy na dobre. Skok wzwyż: 1) Ułaszewski . nie. Bram.kl dla ŁKS-u zdobyli: Herb· 
szego miasta b. pocieszający. 5 klm. lłOprawit sekard Starosty o OA (WIMA) 1.59) m. przed Andrzejakiem I streich i Sowiak PO dwie. oraz Miller 

W masie tylu zawodników wyłus- sekundy osiągając czas 16,27 zaś na 10 (ŁKS3 i Ktodasem (bokserem z Wimy) jedną, Sędziował p. Brzez1f1ski z Poz­
kać mogliśmy kilka prawdziwych ta- klm. dotychczasowy rekord Polaka również T.59 skok wdal: 1) Andrzejak nania. Widzów 2 tysiące. 
lentów. . 35.42,4 poprawił na . 34.06 uczynił ,to (ŁKS) 6.06 m., 2) Kaszyński (Zj.) 5.95, _ • 

Przedewszystkiem Kurpesa. Na dłu- przytem z niebywałą łatwością dublu- 3) Jóźwik (WKS) 5.88. Tyczka: 1) Wis- Klasa A w kra•u 
godystansowca tego „z Bożej łaski" jąc parokrotnie większość przeciwni- tehube (U.) 2.93 m., Ułaszewski (Wima) I S ' • 
zwróciliśmy już uwagę kiedy zaczynał ków. Drugim na 5 klm. był wielce uta- 2.83 m., 3) Dziężkowski (WKS) 2.83. - 1 W me~zach. A-~lasowych. V: k1ra1u '!' 
swą karierę jako crossista. W między- tentowany Jańczyk (Zjednoczone) trze- Bieg 800 m. 1) Kaczmarek (Tur) w nie-1 Warszawie os1ągrnęto wyrnki: 'foloma 
czasie wstawił się niejednem zwycię- cim mistrzu maratonu Soduta. Wyró- złym czasie 2.09.2 przed Kroningiem - Drukarz 6:0 .. Skoda --: Legia 2:1, 
stwem w biegach ną :przełaj, lecz go- żnil się w tym bięgu mlodztutki Kolski (IKP) \ Bogdańskim (ŁKS). W kląsyfi- Orzeł ~ Makkabi 2:0, Gwiazda -Elelk­
piero na mistrzostwach klasy C po raz z .l\'\akkabi, który pomimo niepozornej kacji zespołowej WKS zdobył 24 pu:uk.1 trycz!1ość 5:0, AZŚS -:--- Watt 3:1"'-IWkar­
pierwszy popróbował swych sil na I budowy przybył piąty. W biegu .na 10 Zjednoczone i Wima po 11, Union-TQ\l- 1 sza~1anka lb - w1t 0:1. Na " ąs u: 
bieżni. Próba powiod. la się znakomicie, I klm. drugim był Soduta (SKS3 trzecim[ring 9 i t. d. Kole1owy - Chorzów. 4:3, Orzeł -
gdyż Kurpesa nietylko przeskoczył od- 1 Gruda (Zj.) 36.45. W biegu 400 mtr. A. BVC 4:3. We Lwo.wie: Ii_asmonea -
razu do klasy A, lecz ustanowił w cią- O_rlę 1 :O. W ~oznamu: LegJa - Ostr?-
gu dwuch dni dwa rekordy okręgowe s • · • • via 5:0. PolonJa (Leszno) - HCP. 0.3 
!las i 10 klJ?·· z _których czas na 10 klll'!: eDS8CJe }JgOWe W k rBJU .(v.:alcower), Olimvia - .warta Ib 3:2 
Jest dobry 1 świadczy o predyspozyc1i . • (O.O). 

teg~ zawodnik!! do biegów dłu~szych. Widtt11ilul wczorajszym odlbyły sLę w i ambitna. W a:rta grnła chaotycznie \ p,o 
Jeśh uwzg;l~dmć, że . ~Y! ~0 . pierys~~ k1raju. następujące mecze ·~hgowe: lepszyła się dopiero w diru,giej połowię. 
wyst~p ohc1alny na ~1~z.m i. ze WY!liki W WarS"zawie: Legja - Warsza- Prowadz~nie dla gości zd·obyl Gwó~d.~­
t~. osiągnął bez gro~me1sze~ rywahz.a- wiąnka O :O. Obie dru~yny wystąpiły w Po przerwie wyrównał Szarfke, je~U:f\k 
c11 - t? w tym lepszym św~etle n~lezy skłądach osla:bionych. Legja bez Szal- Peterek podwyższył wy111i!k na korz y$ć 
posta:w-i~ Kurpesę. Przy rac1onalne1 za- !erą i CebUllalka, Wa·rs1zawiattltka zaś bez :Ruchu i mecz zakończył się przy stą\\le 
~r<l;wie i należytych wskazówkach d?- Keczai. Mecz lbył niiezwYJde izażarty, 2: 1 diJa Rluchu. Sędz~ował p. Marczcw· 
sw1adczoneg? trener!! z Kurpe~y f!lOZe przyczem naogół Le·gja była zespołem skJi. z Łodzi. Widzów 3 tysiące. 

GRUPA WSCHODNIA. 

Spotkania piłkarskie 
o mistrzostwo klasy B i C. 
W meczach o mistrzostwo łódzkiel 

klasy B: Sztern pokonał Sokół (Zgierz) 
2:1 (1:1), zaś w Pabjanicach Sokół 
(Pabj.) PTC 3:0 (0:-0) i Burza - Kru-
szeender 1 :1. W mistrzostwie klasy C, 
Bar-Kochba zwyciężyła Morgensztern 

być zawodmk na miarę Kusocmskiego. lepszym tecbin1i1czlllie. :podcza;s gdy War­
Bo trudno jest o lepsze warunki wro- szawiantka nadralbiata swe bra!kii ofiarno­
dzone, niż je posiada Kurpesa. Po bie- śctą. W pie1rwszej połowre zaznacza shę 
gu przeprowadziliśmy z nim rozmowę. p11zewaga Legj'i. Atalk jej prowadzony 
Czuł się doskonale, był zuoełnie świe- przez Nawrota był dość dobry w pol'll', 
ży. Żałował jedynie, że nie wziął na natQmiast pod bramką niie umiał się z,c!Jo­
początku ostrzejszego tempa - niechy- być na skuteczny strzał. W Warsiza­
bnie WYnik byłby znacznie lep&zY-t- -A W'i;'a'Jlce zre~zję. ~yły -były dobrze dyspo-

Klub Gier Pkt. St. r, 5:2. 
1) Ł.K.S. 
2) Legja 
3) Pogo 
4) Czarni 

dlaczeg·o nie ukończył pan biegu n&ro- • ane, zWł°M~ D0mańskr-w 15ram-
dowego - pytamy zaciek . Zwleir . , i. W drugiej po-

5) 22 p. p. 
6) Warszawiaka 

3 
3 
4 
4 
4 
4 

5 
5 
5 

--3 
2 
2 

- Bytem stremowany, nie spałem owie przewaga jest izmfonna, WY!n~k po- GRUPA ZACHODNIA. 

~;~ Plonaco„~Kraków 5~o 
b~ -1:s- _Pora:lka tenisistów krakowsk11:h 
t '10 W zawodach mię.dzvmiastowych 
l · - Monacco - Kraków zwyciężyli goście 

w stosunku 5:0. 
uprzednio catą noc. Trzymałem się ża ·zostaje jedlna'k do końca bez bramkowy. 
„Kusym" do ostatnich 800 metrów. Do- We Lwowie: Ozarnii - 22 p, p. - · l(lub Gier Pkt. Stos. w. 
stałem jednak kurczy żołądka, tak że 2 :1 (Z :O). Ozainnl na swoim terenie· za- 1) Ruch 5 8 13•4 

Wczoraj odbyły się następujące 
spotkania: 

Landau -- tforein 8:6, 6:4. 
ani kroku nie mogłem zrobić dalej. demonstrowal'i grę tyw~ i siJ'lh.ką i w O Cracovha 4 6 9~i 

Najbardziej pocieszającym jest jed- pierw~zej , poł~wie qpaoowaM ~ytu~ję, u- 3) Wisła 4 4 S:3 
nak fakt, że dobre wyniki osiągali nie- zyiSlku1ąc koleJno dwie ibrarrilln. Rerwsza 4) Warta 5 4 8:8 
tylko poszczególni zawodnicy lecz po padła n.a korzyść Czamnych ze strzału 5) Garb~rnła 4 3 4:8 

Landau, Oallape - Nawratil, Tar· 
towskl 8:6. 6:4. 

Landau - Tarłowski 3:6, 6:3, 6:4.. 
Gallepe Iiorein 6:2. 6:4 

kilku w katdej konkurencji zdobywało s~mobó;ozego pr~wego obrońcy 22 p. p. 6) Podgorze 4 O 1.14 . k · -~d~~~M~~~~~1•••••-•-••••••••••••~•m~=· mo2•B&B'-••••-V:Yzsz~ lasę . . A w rzutach wyróżml wie gospodarze grają defenzywnie, sta- • "' 
Sl~ _świetną budo~a, i duuym ~a!entem rając się UltwY'l!laĆ wynlik. Wojskowym Iw K s dystansu1ą Turystow 
Lm~~er z ~o.ko~a. 11.82 w .kuh. 1 31.45 udaje sLę jednak zcfubyć bramke przez r • • • 

Przy ~als~eJ pracy ~ad sobą Lmdner W Krakowie: Oarbaimila _Cracovia Za.:1„ie wallcl W klas1te A 
. to -1uz wym~1 mezwykle obiecuJą_ce. - Rusin.ka. Sędz.iQwał p. Oaooh. I . _ „ 

wysume. się mechyb~ie. _na c:z?ł0 na- 1 :1 (0:1) .. Mecz :za'kończył się mało spo W n'iedziielę zostały rozegrane naste- dinocieśnie na mistrza pierwszej rrnndy 
szych mwt~czy,. choci.az 1 wym~i. obe~- dziewainym WYllllill<;Lem remisowym. Cra pujące mecze o mistrzostwo łódzkiej fozgirywek. W WKS-ie wyróż.nl:li sLę: 
ne każą się iuz z mm powazme h- cov!a nie mhaiła swego dobrego dnta, cho· klasy A. P1'Sarski, W1itczaik i Stolarski' zaś u Tu~ 
czyć, . c:iiaż z:a:słu1ży1a ina nf·emaiczne zwyidęstwo. rystów: M!Lchalslki na skrzydle, Kowal-

Dobrym sprinterem okazał się popu- W J)llierwszej polowiie !bramkę dila Cra- WllMA - MAKABI 9 :2 (4 :O). ski ! Fran1lms. Sędziował p. St~pień. -
larny pięściarz Seidel; jego czas na 400 covl:i zdobył Kdsie1'iń·sik.f.. Wy.równał IPO Rozegramy w dniu wczorajszym na 1 Widzów 1.500 osób. 
m. - 55.8 sek. oraz 11.8 na 100 m. na Dr:zerwie Smoczek. Widzów 3 tysiące. ł boisku W!iJrnyi mecz o mistrzostwo niiię-1 
stosunki łódzkie jest zupełnie dobry. W Po~namiflu!: Rlllcli :- Warta 2 :1 (1 :O) dzy Makabi a Wimą zakoń-czył siię wy-, SKS. - ŁKS Ib 2 :O (1 :O). 

Trudno jest wymienić każdego do- ZwYciięstwo Ruchu md Wairta w PoZina- so'kiem zwycięstwem W1imy, !która grała Gra obu zespołów stata na wysok1m 
brze zapowiadającego się zawodnika ,nfilul jest dużym sukcesem. .Ruch zapre- doskonale 'i dizi~lci ambicji swych zawod- poziomie. Obie drużyny wykazały amb!­
z osobna, lecz ogólnie stwierdzamy, że izentowat sLę w Poznan!lll!_ b. korzystnie, 'Illlków miała znacznie więcej z giry, cję i duży ciąg na bramkę, tak· że piłka 
talentów zauważyliśmy sporo, a co naj- Jaiko dl1UZyina niezwY1k:ile bojowa, twarda M~·abi grała naogół· chaotycz.nie a przenosiła się szybko z jedmej strony bo-
ważnfejsze że lekka atletyka zaczęła nliedlopisały tyły - zwłaszcza zaś bram tska na dirugą. 
interesować coraz szersze warstwy G · f 111B 111 w.,OdZI. karz. W pt.erwsizej połowie Wima uzys- Niemal przez cały czas pierwszej po-
mło<izieży. Wyniki przyjdą same przez ry spor Ow w „ . kała wysok!ie prowadzenłe 4:0 zaś po łowy spotkania, żadna z drużyin nie mo-
się. . _ _ . _ tW dniu oneg,dajszym i wcz:orajszym, prze~e Wittna uzy~1kała WY'SOk1ie pro- gta u_zysk~ć p~owadzenia i d?piero w o~ 

Techniczna strona zawodów przed- odbyły się w Ło<lzi nasłęipUJjące mecze 0 wadzen:fe d usta1a lkonco'WW' 'WYlttiik zawo- statm.eJ mmuc1e udało . to słę ~KS·owi 
st'awia się następująco: mistrzostwo kl. A w grach sporfowych: dów . 9 :2. Boga'tym l·®7~ .. ~ramkoWY'!ll dz!ę.k1 cel~e11?11 strzałowi Oz~r~~·1ego .. 

W biegu 100 m. - po kilku przeCl- w &iatków:c·e ~eńskiej w pierw me• w zeSlpOJe . zwyictęz,cy podlZ'ie1ih s~: Uptas Po. zmiarne pól ŁKS c~ęsc1eJ na:ciera, 
biegach i międzybiegach w finale zwy- cz.u finałowym HKS. _p9!<ooał ł7S, 2:0; (4 bram!kl), Lena.rt i Kowa:l~w.slld (J>!> 2) Jednak k.Ukaik1rotmie atak Je~o zaprz®a: 
ciężył Seidel (UT) w czasie 11.8 nie- kosZ)'ik6wka żeńska: lKP-HKS 30:0 (v. 1 Boleń 1. Sędiziowa! p, B1otrowsk1. - szcza s~p.rocentowe syti:ac1e. SK~-ow1 
mal jednocześnie z nim wpadł na taśmę o.), Wima-Sztern 30:0 (v. o.), z;ecłno- P·nzed.mecz rezerw 2 .O dla Wilmy. u:d3:je się J~dinak, ?odohme Ja'k w p1erw-
por Pietrzak (WKS) zawodnik o wiei· czooe-MrukJka.bi 6:0 ŁKS.-Kruszeen• . e. · szeJ P?ł.owi~, :uJ~yiskać drugą bramkę w 

. · . · • · . · d 11 .5, H ~ ,Tle- St l ~ · ) WiKS - TlJRY ;:,Cl 2 :O (1 :O). ostatnieJ mt1J11Ucie ITTY przez Antcza:ka.-
k1ch mozhwosciach 1 wspamałem tern- ·er · • azena: ]J~.- ·rze ee ~let'Z W.ailb 0 prowadzenile w tabel[ wi Sęd · ł R tt" p d 
pie, lecz niestety bez żadnej zaprawy. 23:1; siatkówka męska: , LKS.- MOA. sermejr mt.ę(lzy oojigroź,ni·ejszymi rywal~= zaik~~~~;ł ~te z~~~i'ęstvJ:::i SK.s7::~e~ 
Trzecim byl Sielski (ŁKS). W biegu na 2:1; ~oszyków'ka mętka: HKS-JKP. mil do tytul'l.11 młlstrza kl A zakończyła swku 6 ·3 
200 m. zwyciężył Szachowski (WKS) 24:22, ~KS-YMOA 26:24 jpo d~gryw„ się zwyidestwem W!l(S~ który g'rał z · • 
25.2 sek. przed Paszko ;vskim (Strzelec ·ce); Tnumf-Geyer 20:14, ŁKS-Z,9dlno· wte11ką werwa,. :n.iiryścl 'dobJIZIY techndcz Klub 
Zgierz) i ~assierm~nem II .~~ak.). Ten czone 30:0 (v. o.), LKS-Geyer. 21:10, nie mieli~ diłll.llższe dlm"es:v1 .smeW8gJ której 1) W.K.S. 
ostatni posiada duzo „gazu i ostatnio C lk f k ł jednakże me mpgi11 pdd! b~ ~Ol1ZY 2) S.K.S. 
poczynił b. znaczne postępy. w . biegu z war D\VB spo an a staić. główrne dzłięk[ doskonalej git1Ze ł,lram 3) Turyści 
na 400 m. 1) Seidel 55.8 sek. przed Ka- karza Pisarskiego. \V1K.S natorriła!St pod 4) Ł.K.S. lb 
czmarkiem (Tur) i Dziworskim (Zj.). W o mistrzostwo klasy A. bramką girał sUruteczniej ~ uiz~*ał w obu 5) Hakoah 
biegu na 1500 m. święcił „triumf" nie- W nadchodzący C'zwartek rozegrane połowach meczu po bramce przez Stolar 6) Widzew 
słychany wprost bałagan organizacyj. zostaną w Łodzi następujące sp·otkania skiego. Ostateczny wyindlk 2 :O zapew- 7) Ł.T.S.C~ 
ny. Sędziawie złapali czas tylko pierw- o mistrwstwo klasy A: WKS-Widzew, nil wojskowym prowadzelllie w taJbe1i na 8) WIMA 
szych trzech zawodników i nie wiado- .\VIMA _, Ł TSG i SKS - liakoah. dłuższy okres czasu, kwa:!Uilkudąe ł!Ch je- 9) Makkabl 

Gier Pkt. St. br. 
7 12 15:4 
7 10 17:.=i 
7 10 U :G 
8 8 9:10 
7 7 9:9 
6 6 4:9 
7 4 8:14 
6 3 13:14 
7, 2 8:23. 
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Wódz liberałów, angielskich Lloyd George wystąpił na posiedzeniu angielskiego 
towarzystwa przyjaciół Ligi Narodów, potępiając w swem przemówieniu me. 

tody stosowane przez nar()(jowych socjalistów w Niemczech. 
Na wystawie światowej w Chicago, która ma być otwarta 1 czerwca, będzie 
demonstrowana „mówiąca książka". Karty tej książki odwracają sie automa· 
tycznie. Tekst jest synchronizowany, wobec czego słychać głośno wypowia· 

dane zdania. 

--------------------------------------------..-... TRZĘSIENIE ZIEMI W KALlfORNJL J 

W mieJscowścl San Clemente w Kall· 
fornil miało miejsce katastrofalne trze· 
sienie ziemi. Na całym obszarze potwo­
rzyły się w ziemi wielkie szczeliny. Du· 

I Angielska marynarh wprowa~zlla no· 
wy strój i aparat dla nurków, który U• 

l okazil przypadającej w r. b. 250-tef rocznicy zwycięstwa, odniesionego pod możllwia docieranie do znaczniejszych 
ża ilość domów została zniszczona. - Wiedniem przez Jana III Sobieskiego podajemy portret wielkiego króla. Jest "lębokoścl toni morskiej. 

to miedziany sztych, stanowiący własność Biblioteki Narodowej w Wiedniu. 
„, a 

Codzienna nowelka nExpressu". 

Wiosenno 
I kilka tygodni do batalionu szturmowe- na, zalewając się łzami. Zbliżyłem się 

go wyszkolenia i przebywałem o 30 ki- do niej i szepnąłem: - Nie trzeba pła-
lometrów od frontu. kać. 

pieiń. · Miałem potem objąć posterunek na Spoj.rzała na mnie zd:zdlwlfonYttn wzro-
linji frontowej. Kapitan został przenie- Idem, sohwyciła mą rękę i odparła: 

~ózef [ewter zazwyczaf był przy- Pokój klubowy w kawiarni był tego słony i na to miejsce wystarczał w zu- - Jestem taka samotna ... 
gnębiający. Patrząc na niego nie chcia- wieczora wolny. Wstąpiliśmy tam na pełności porucznik. Wzruszyły mnile jej słowa. Na fron-
ło się wprost wierzyć, że jest on kom- chwilę i Józef zagrał swą nową pieśń Okres wyszkolenia minął i miałem Clie ta'k sz'Y11Jko zawiera się majomość. 
pozytorem lekkich piosenek, którego wiosenną. ' wrócić do pułku. Zameldowałem się u Dowiedziałem s~ o wszystkdem. 
wyobratamy sobie zazwyczaj, Jako - Sliczna melodia, 'Józefie, ale tro- mego zwierzchnika. Działo sle to w NatzYWała się MMY ,pracowała Jako bl.1u.­
człowieka :wesołego i troche lekkomy- che za smutna. Pieśń wiosenna powin- małej wiosce włoskiej, w odległości 8 ra:listk·a w głóW111.ej kwaterze. Pułkownilk 
ślnego. na być weselsza. kilometrów od frontu. sztabu generalnego kochał się w niej. 

Spotkałem go pewnego wieczoru w Józef wzruszył ramionami. Szyb- Wszystko było w najlepszym po- Wlkrótce miał odbyć slę foh ś1'1lib. Przed 
kawiarni. ko przekreślił kilka nut i prędko napi- rządku, nasz pułk stał jeszcze ciągle na 1klillru d·niarn't padł ratżcmy k'Ullą nieprzy-

- Co prabia ~uterpe T.wofa muza, sal nowe. tern samem miejscu. jaaielską. 
Ryszardzie... Zegar wybil pierwszą godzinę. Na Gdyby mnie owego dnia wysłano na r-n~tara8łem się ją uspcrlmić. Przestala 

Spojrzał na mnie jakby nie rozumiał ulicy rozległa sie trąbka auta. Tak, front!... Adiutant rzekł do mnie: P ć:W\.ać. yła d!zlielną dz.lewczyną. Wie-
pytania, potem uśmiechnął sie l rzekł: czułem, że Józef musiał wiele przecier- - Panie poruczniku, może pan ju- d1Jiała, że II!!a wojiillle n~ema żartów. 

- :Euterpe? Muza poezji lirycznej? pieć przy komponowaniu tej melodjl. tro odejść na front. Dzisiejszy wieczór Mijały god'Ziłny ... Swieca zgasła. 
Dobrze, że przypomniałeś mi o tern. - Józefie, czy nie wolałbyś, aby w spędzi pan tutaj. W każdym razie tu Spędzilliśmy razem piękną ooc ... Złą-
Mam właśnie napisać pieśń o wiośnie. piosence była mowa o Mazy? - spy- jest bezpieczniej. Zechce może pan czyta nas wspólna tęs!knota. Jej zimtie 
Czy chciałbyś napisać tekst do piosen- talem g;o. wstąpić do naszego oficerskiego ka- war.gii diy,gotały pod mojemi ustami. 
kl.? A h t o Ogarnął nas szał. - c , zos awmy to... reta rze- syna J 

- Czy masz jakieś specjalne tycze- czywiście potrzebuje futra, a Mary... Zgodziłem sie. .uitro moR;łem być tam, gdzie jej na-
nie, Józefie. Bohaterką piosenki ma być - · Odzie masz zamiar spędzić dzi- W każdym razie . jeden ·dzień życia b:c~f~n!i~~f!~h wa11U1nkach żyje się 
kobieta, prawda? Jak się ma nazywać, siejszy wieczór? był uratowany. Dano ml kwaterę w N l bl k · k 

? W d d d ł jak1'emś opuszczonem m1'eszkan1·u. aig> e ys awica rozjaśniła po ój. no . - racam sam o omu - o par Mary TJIIC nie widziała. Pnzytu1iiła się do 
.Wychylił kieliszek koniaku i rzekł: melancholijnie. Zająłem pokoik i położyłem się spać. mnie„. Znów rozległ się h'lllk ... Nie zwra-
- Mary„. · - :Przyznaj się, mój drogi. Czy Ma- Odym się obudził było już ciemno. U- calem na to wwagi. 
- Mary wykluczone„. Nie napisze ry Jest powodem twego smutku? mylem się, ubrałem. Potem stało się to najokiropndejsze ... 

ani słowa o żadnej Mary. Ale mogłaby Skinął głową. . Wychodząc z pokoju usłyszałem Ja- Granat przebił dach, świ'Snął mi koło 
się nazywać Greta? Znam śliszną blon- Szliśmy wolnym krokiem po pustej kiś płacz. Zatrzymałem się. Ciche szlo- ruszu i odłamek utkw.il w piersi Mary ... 
dynkę, która nazywa się Greta... ciemnej ulicy. .Józef zaczął opowia- chanie dolatywało ze sąsiedniego pako- N1.e krzyjkinęła nawet. Zmarła mo-

- Dobrze, dobrze, niech się nazy- dać. Ju. Był to płacz kobiety. ' mental.nde. Tak skończyła s~ę piękna noc 
wa Greta. Tylko zacznij już pisać. - Tak, Mary jest prnyczyną mego W innym wypadku nie zwróciłbym wiosenma roku 1917-go. 

Po uptywie pół godziny tekst był smutku ... Opowiem ci tę historję. na to uwagi, ale działo się to w promie- Talk skończyła się Mary która mi 
już gotów. Jest bardzo smutna. niu ośmiu kilometrów od frontu, gdzie się dziś właśnie przypomniał~. 

Józef wyciągnął z kieszeni arkusz i Miałem wówczas 22 lata, a działo nigdy nie spotykało się żadnej kobiety. Józef Lewter umilkł. 
zerkając na tekst piosenki zaczął kre- się to · w 1917 roku. Otworzyłem cicho drzwi i wszed- ( - Teraz rozumiem, dlaozego twa 
ślić nuty. A więc wojna. Wysłano mnie na tern. Na łóżku leżała młoda dziewczy- pieśń wi1osernna była ta:ka smuitma„. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




